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O wyodrębnienie Oalicyi.
Wiedeń. (Tel. w ł.). W czoraj o jb j io  u 

prezydenta ministrów pierwsza merytory­
czna ko.ifereucya w  sprawie wyodrębnienia 
Gaiicyi. W zięli w niej uilł.ial oprócz Clam- 
Martiniea ministrowie Bobrzyńslti, Handel. 
SpitzmLiLLer i Forster, oraz reprezentanci K o ­
la Polskiego di'. Biliński. Abrahamowie/. 
German i Kędzior. Inni członkowie prozy 
dyum klubu polskiego nie mogli przybyć na 

posiedzenie.

Minister itr o wyżywieniu Am.
Wiedeń. „Frem denblatt11 zamieszcza o 

świadczenia ministra Hdfora w  sprawie w y ­
żywienia Austiy i, uczynione w rozmowie 
z korespondentem „Bribcer //tg." Minister o- 
świadczył:

„Zaopatrzenie ludności w  żywność w naj­
bliższym czasie opierać się będzie na dowo­
zie z Rumunii. Ograniczeń przewidzieć z gó­
ry nie mogę. Wiraż dym  razie liczyć się trzeba 
z trudnościami transportowemu Jednak na­
wet na wypadek, gdyby ograniczenia oka­
za ły się konieczne, tędą one małe i znośne. 
Staram się otrzymać zapasy z południowych 
W ęgier, gdzie żniwa zaczynają się już w 
końcu czerwca i gdzie są wczesne kartofle. 
Koniec maja będzie cięŻKi, w czerwcu spo­
dziewam się przy zw iększonym dowozie ja ­
rzyn jakoś przetrzym ac“ . Minister oświad­
czył dalej, że zamiarem jego  jest do współ­
pracy ■wciągnąć Jak najszerzej ktipiectwo. 
N ie zamierza on w  kwesty i żywnościowej 
stwarzać dyktatury wojennej. N ie chciałby 
nawet dawać do takiego mniemania naj­
mniejszych pozorów. W sprawie do,niesień 
o przekroczeniu cen żywności, ma minister 
zamiar oddać tę sprany do rozstrzygnięcia 
komisyom do badania cen, jako pierwszej in- 
stancyi.

Przewrót w Rosyi.
POW SZECH NE ZA W IESZE NIE  BRONI?

Sztokholm. Z F-cwrsburga donoszą, do 
„Stockholms Tidnimgen“ , że Rada robotni­
cza przygotowała wniosek do powszechne­
go zawieszenia broni w  dniu 1 maja. starego 
stylu.

f t :  Zaburzenia w Kronsztadzie.
Berlin. „B tr l. Tagb l.11 donosi ze Sztok­

holmu, że w  Kronsztadzie wybuchły znowu
rozruchy. Min. Kereński wysłał tam proku­
ratora Perwersewa celem przeprowhćkonia 
śledztwa przeciw  aresztowanym oficerom. 
Prokurator uwolnił ośmiu z nich, co wzbu­
rzyło ludność,, domagającą -ię icli ukarania. 
Zagrożono prokuratorowi, że on odpowie za 
to, jeśli c.i oficerw ie zostaną na wolności. 
W ydzia ł robotniczy celem uspokojenia.

wzburzenia musiał ogłosić, że prokurator 
został aresztowany. Równocześnie jednak 
tiuin ujął kilku z uwolnionych oficerów’ i do­
konał samosądu. Mini Kereu .ki wyjechał nn- 
tych m ia t do Kronsztadu.

Równouprawnienie kobiet w J t o s $
Kopenhaga. (Od korefcp. .J § . N ar.-) P re­

zydent. ministrów rosyjskich. I u.iżę Lwow. 
oświadczył delegacyi „L ig i równouprawnie­
ni.* kobiet* *, że wyraz ..wybory powszechne'' 
należy rozumieć „z  udziałem kohiol".

Zdemaskowani prowokatorzy.
Kopenhaga. (Od koresp. ..Ol. Kar.' ). 

Dzienniki rosyjskie donoszą: W  Krasnojar- 
sku aresztowano prowokatorów: Sergiusza 
Bazarowa, socyal-rewoltieyonisię. członka 
rady delegatów' robotniczych, i Iwana Berni- 
iia, socyal-demokratę, wybitnego członka 
kooperatyiyy m iejscowej. Po zbadaniu ak­
tów ochrany okazało się. że obaj prowoka­
torzy  oddawna pozostawali na służbie 
o, brany,, której wydawali swoich towarzy- 
szówC*za co pobierali: Bazarów 100 rubli,
Bernin 75 rubli miesięcznie. Bazarów jako 
członek rady delegatów  robotniczych, pro­
wokacyjnie stawiał najbardziej radykalne 
wnioski i starał się wzbudzić nieufność do 
rządu tym czasowego.

rY Tambowie aresztowano dwócli robotni­
ków  kolejowych, członków rady delegatów  
robotniczych, którzy, jak się okazało z papie­
rów, odebranych żandarmom, byli prowoka­
torami.

Po zbadaniu archiwum wydziału ochrany w 
Charkowie ujawniono, że na usługach ochra­
ny pozostawało w ielu w yb ito  v<*-h działaczy or­
gan izacyi- róTH.tniczych. przedstawiciele in­
teligencja, członkowie kooperatyw  i siużba 
wyższych zakładów naukowych!

Mikołaj li. zrezygnowany.
Kopenhaga. (Od koresp. „Cd. N a r/ y  Mi­

nister sprawiedliwości K iereńskij bawił w 
Parskiem Siole i w  towarzystw ie komendan­
ta Korow iczenki, pomocnika komisarza mini- 
steiyum dworu i inny eh, zw iedzi! pałac A le ­
ksandrowski w  celu zbadania na miejscu 
sytuacji, w jak iej znajduje się obecnie były 
car i jego rodizina. Z rozmów z Mikołajem 
Romanowem oraz żoną i dziećmi byłego sa- 
modzierżoy minister odniósł wrażenie, iż los 
swój znoszą oni z rezygnacją  i spokojem. 
'Ochronę paiac-u tale wewnętrzną jak  zewnę­
trzną minister uznał za zupełnie wystarcza­
jącą.

ftosya uwalnia jeńców cywilnych.
Kopenhaga. (Od korespondenta „Głosu 

Narodu**). Jak donoszą „B irż. AYiodom.11.
' zad tym czasowy rosyjski, wysłuchawszy 
raportu ministra spraw' zagranicznjndi i mi- 
nistia rolnictwa, stwierdził,ty iż, w Bosyi 
znajduje się znaczna ilość poddanych państw

; nieprzyjacielskich. I. z w. jeńców  cywilnych, j iity  podał jako przyczynię fakt, iż ks. Szep- 
upiowadzonycli przez wojsko rosyjskie pod-: tyek i miał na kazaniu w  cerkw i św. Jura wy- 
czas offm zywy w r, 1914 i częściow o 1915. j stąpić w rogo przeciw  armii rosyjskiej, 
Przyazyną uprowadzenia tych osób była ich] Obecnie wyjaśnia metropolita, że wcale 
wierność swej ojczyźnie. Ponieważ okoli-j przeciw  armii rosyjskiej nie "występował, a 
czność ta nie powinna była być powodem | tylko powiedział podczas kazania te słowna: 
uprowadzenia ludności z je j kraju do wnę-j „Bracia chrześcijanie! Pow inniśm y gorąco 
trza Bosyi, rząd tym czasowy postanowił u- j dzięKOwać Bogu, że naród rosyjski, który 
wolnić wszystkich pozbawionych wolności na '■ byl oddzielony od nas kordonem granicznym 
w■spomiJanej zasadzie, p izy jść im  z pomocą j i znał ty lko ofie.yalnF prawosławie, zoba- 
matcryainą ; pozwolić im na powrót, do oj-i czy  p r a w d z i w ą  c e r k i e w '  p r u w o -  
czyz-ny. W  tym celu postanowiono utworzyć [ s ł a w n ą  w  postaci kwitnącej u nas unii**.
specjalną komisyę z przedstawicieli mimste 
rynm wojny, sprawiedliwości, sprawr za gra­
ni cznj cli i wewneia znvch.

ZM IANY  KOM ENDANTÓW  W  ARMII 
ROSYJSKIEJ.

Medyolan. B. kor. „Corriere della bera" 
dowiaduje się z Petersburga, że były mini­
ster wrojny generał Poliwanow  uda się’ nie-

Za to ks. Szeptyckiego uwięziono.

Strzelcy polscy w Kijowie?
Kopenhaga, ęOJ korespondenta „Chomi 

Narodu'*). Dzienniki kijowskie donoszą: \Y 
stojącym załogą Iw K ijow ie  pierwszym 
pułku dyw izja  strzelców polskich, z powo- 
du ogłoszenia przez rząd tym czasowy nie- 

. . ,. . , - . , podległości Polski odprawiono uroczystą
bawem do g  ownej kw ater}', gdzie bęc j ajszę św. połową, w  obecności członków 
Matę sprawował ar: ąa przedstawiciela izą- komitetu wykonawczego, naczelnika okrę­

gu wojennego Ghodoio wicza, dowódcy dy­
w iz j i  strzelców' polskicii generała Bvlew-

wszystkicli poł­

ciu tym czasowego. 146 wyższych oficerów, 
w tern 114 komendantów poszczególnjwdt
wojsk zostanie usuniętych. N a froncie polu- 7  F z e d s t S t ó i
dniowo-zachortnnn usunięto już 23 genera­
łów.

ZW O LN IEN IE  ŻO ŁNIERZY PO NAD  43 L.

Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. Rząd za­
rządził aby wrszyscy żołnierze liczący ponad 
43 łat, zwolnieni zostali ze służby.

Polski Klub Narodowy.
Kopenhaga. (Od koresp. „G4 Nar.1) Na 

zebraniu poiitycznem w Piótrogrodzie posta­
nowiono założyć Polski Klub Narodowy. Do 
organ izac ji klubu po.wdla.no komisyę, w 
sk ład  której weszli: Jerzy Gościcki, W łady­
sław Grabski, K . Karpiński, W . Rogoyski.
\\. Sobański, J. Zdziechowski, W iesław Gą- 
sowski, Stanisław Gutowski, Stanisław Brze­
ziński, Zdzisław' Zabłocki, Pr. Nowodwor- 
ski, i Rawdikowski.

Polskie Tow. odbudowy kraju.
Kopenhaga. (Od korespond. „GL Nar.*1).

\Y Piotr ogrodzi# odbyło się posiedzenie o r - , „ T , . , .
gn im acyjne Polskiego' Towariresłwa mdbu-J obszarze miasta V. ledma odbyło się wczo-
dowy. Po omówieniu zadań nowej instytu- i P 3P °L  zgromadzeń  ̂ z porządkiem
tiyi, wybrano- biuro' organizacvjno-wykSnaw- ■ 'izienu jm : 1. maja a pokoj śu ia tow j. Zgao- 
eze w  składzie następującym: S. Jelski, E . ! ńiauze-nia te, z-wolane przez kierownictwo 
Kisiel. B. Orłowski, K . Ked ler, T ; M iśk ie-! ^ v i7} socyaJno-dfimdki-atyciaejj by ły  bar- 
w iez, J. Pawłowski, S. Majewski. J. Korewo. j dz°  • p ła s z c z a  w  dzielnicach robotm- 
Nekretarrat biura stanowią: Dr. J. R a w low -! cz  ̂c!1' Rozpoczęły się o g. 4 popołudniu, a 
doi. inż. *S. Jelski i K e lle r trw ały mmoj wracej dwie godzm y i przeszły

! spokojnie. Rezolucye przyjęto jeduomyślnio.

ia ca był wywiizioay metropolita szaptycill

skicli organizacja miejscowych, a rowmez 
przybyłej na uroczystość licznej inteligen­
cja pęlskiej i rosyjskiej. Obchód miał cha­
rakter zbratania obu na-rodów'. Generał 
Chodorowicz wata i powstającą armię pol- 
ską, nad której pułkami znowu powiewać 
będą dawne sztanadry, zabrane Polakom  
przez rządjr carskie/ w  1831 i 1»63 r. Od­
powiedział na przemówienie generał Dy­
lewski a bernardyn 0 . Józefow icz błogo­
sławi i strzelców starym sztandarem z 1831 
v. z godłem : „Z a  naszą i waszą wolność**. 
(Skąd się wziął, tak i sztandar na poczeka­
niu w K ijow ie.-!).
‘ Lw ów . Ze Sztokholmu donoszą: „Knrje- 

i’owj Lwowskiem u11: W  K ijow ie  pojaw ił się 
tygodn i^ polski „W iadom ości w ojskow e11, 
oparty o tendencje narodowej demokra­
cja. Zaczął on propagandę na korzyść u- 
tworzenia annii polskiej z żom ierzj'. służą- 
c\'ch w' szeregacłr rosjęjskicii.

krytyczne położenie Anglii
Z PO W O DU ŁODZI PODW ODNYCH.

Berno. B. kor. Lord  Beresford wystosował 
w  angielskiej Izbie wyższej kilka pytań do 
admiralicja w  sprawie niebezpieczeństwa 
łodzi podwodnych i powiedział, że ostatnia 
tygodniowa lista zatopień okrętów jest za­
straszająca. Nawet gdyby się powiodło ocean 
jutro oczyścić z lodzi podwodnych nie usu- 
niętoby Iraku okręiów. Mówca nie w idzi w' 

jaki sposób Am eryka m ogłaby pomódz An­
glii w  najbliższych miesiącach.

Brak żywności w Angin.
Londyn. B. kor. W  Izbie wyższej lord De 

yonport podkreślił absolutną konieczność 
o g r a n i c z e n i a  k o n s u m c y i  c h l e -  
Ir a, gd j’ż zresztą do najbliższjmh żniw  będzie 
można przetizjonać ty lko przy najcięższem 
ograniczeniu. Mow'ca wzdraga się przed przy­
musowym podziałem na porćye. ale nadszedł 
czas,- a ły  poczynić wszelkie przygotowaw'- 
cze zarządzenia do przjanusow'ego ix»zdzia- 
iu chleba, cukru i  innych środków żywno­
ści.

Złączenie Serbii i Czarnogóry.
Genewa. Medyolańskie pisma donoszą, że 

czarnogórski kom itet narodowej jedności, na 
którego czele stoi Radowicz, ośw iadczył się 
za połączeniem Czarnogór,, i Serbią. Pasicz 
popiera tę myśl i zapewnił że w  razie złącze­
nia się obu państw, CzaruugóiCy utrzym aj 
zupełne rowaiouprawniem^.

1 M AJA W  W IEDNIU .

Wiedeń. B. kor. „K orr. W ilhelm 11 donosi:

Redaktor dziennika „U tro Rossii11 na jiod-

1 MAJA W  PRADZE.

Praga. W znaczniejszej części warsztatów
-Lawie rozm owy z bawiącym obecnie w Pio- »rzoinj słowych, zwłaszcza w  dużych, praco 
Irogrodzie metropolitą lwowskim  Szepty- wano wczoraj normalnie. Ulice przedstawia- 
ckim wyjąśnia prayczyny, dla których rząd iy  zw’j k ’ j- obraz. Odbyło się tylko zgroma- 
rosyjski uwięził' był i w yw iózł ks. Szepty- liztnio -czeskich socja listów . Przemawiali 
i kiego ze Lw'ówa.-Trubemator wojenny Łw o- jjo.dowic Tttsar i Meissner oraz dr. Smeral. 
wa Szew liiStiew', po aresztowaniu metropo- _ —  ■ * -—

ZW IASTU N I O FE N ZY W Y .

Lugano. N a  front w łoski przybyło dwu 
nastu korespondentów dzien iiików  francu­
skich na podstawie czego przypuszczać na­
leży. iż W łosi już niebawem rozpoczną ofen- 
zvwe.

K O N FER EN C AA  SZTOKHOLMSKA  

W  CZERW CU ?

Amsterdam. Francuski socja lista Lon^iet 
wzywa organizatorów kon ferencji sztok­
holmskiej a ly  od roez jii je j termin do 10 
czerwca, a w każdym razie, żeby ta konfe­
rencja  odbyła się dopiero po obradach fran­
cuskiej socja listycznej R ad j' narodowej, 
zwołanej na 27 maja.

ŚMIERĆ P O LA K A  W  AZYI.

Wiedeń. Piąma tutejsze podając opib walk 
Turków’ z Anglikam i pod Gazą, podnoszą bo­
haterstwo austriackiej Iraterji haubic, która 
uczestniczyła w  walce. Komendant je j ka­
pitan W ładysław Truszkowski zginął w  
rzasie bitwv.

j POiE
Możemy zaś mówić o zgodnej pracy 

wszystkich nad odbudową o jczj znj- tern l>ez- 
pieczniej, że nie przewiduję k o liz ji m iędzy 
Polską odrodzoną a katolicyzmem. P o l ­
s k a  o d r o d z o n a  p o z o s t a u i e j> r  z }-  
c i e ż IJ o 1 s k ą k  a t o 1 i c k ą.

N ie jesteśmy bowiem narodem dzisiejszym 
i nie będziem y czerpali s iły  do żjmia nasze­
go narodowego i kulturalnego z, powietrza, 
ale przedewszystkiem z przeszłości naszej, 
z trudu i  znoju o jców  naszych, z dorobku 
naszych przodków’. Będziem y na.wiązjwali 
przyszłość naszą do przeszłości, do konsty­
tu c ji 3 maja i do momentów w dziejach na­
szych najbardziej .chwalebnych. A  w tej 
przeszłości, którą ma być karmiona przy­
szłość nasza, czy  n ie spoiło się wszystko 
niemal, co było w ielkie i piękne, w jakiś 
sposób z katolicyzmem ? A  czyż nie w iado­
mo nam z dziejów' stu jat naszjuii ostatnich 
z ich męką. i ofiarami, czern b j i  d la nas 
krzyż, czem Matka Boska Częstochowska?

"W narodzie naszym —  m ówił proL Za­
krzewski w  Kole lit. art. na tegorocznym 
obchodzie styczniowym  —  był i jest silnym 
świat wierzeń i eiigijnych. wiara w' potęgę 
cierpienia, wiara, że gd y  naród u stóp 
K rzyża  złoży niezliczoną moc swych bólów, 
przem ogą one zło, które nas gnębi11. „ W  dłu­

gich wiekach pomyślności i potęgi pań-j 
stwa —  pisze świeżo pi of. Romer —  był Ko-1 
'ik iół (w  -Polsce) jeduein z najw ydatn iejszych ! 
źródeł polskiej kultury, ale nie przestał być 
(równocześnie) pomnożyciele-m siły i spoi­
stości państwowej. Zasługi Kościoła dla du­
chowego i  narodowego ratunku kresowych 
społeczeństw polskich są nieocenione*'.

Jeśli tak oceniają znaczenie katolicyznju 
w  narodzie naszym nasi profesorowie liisto- 
ry i i geografii, i jeśb sami patrzym y okiem 
nawet laika w przeszłość naszą i  w  duszę 
najlepszych synów narodu takich, jak  Mi­
ckiewicz i Sienkiewicz, Grottger i Matejko, 
to nie możem j' wyobrazić sobie Poiski odro­
dzonej inną jak  katolicką i dlatego wiaśnie 
nic- przewiduję żadnej kolizy i m iędzy tą 
Polską a katolicyzmem, dlatego też bez za­
strzeżeń winniśmy przjnkła-dać rękę zgodnie 
z resztą narodu do odbudowania wspólnej 
O jczyzny.

'A le byłoby znów naiwnością przypuszczać, 
żo  te wszystkie prądj' anlykatołickie i 
antjmhrzcścijańskie, jakie nurtowały w  Poi 
sco przed wojną, znikną w czasie wojny be*,! 
śladu i że w Polsce odrodzonej nie bęuzie 
żadnej różm ej' zdań w kwestyi religii kato- j 
lickiej i  je j wrskazań praktycznych. Lu-: 
dzie zb ji, nagle się nie nawracają, a widzi- - 
m y jn i dzisiaj, że wojna jednjmh może zbii 
ża do P . Boga i Kościoła, lecz niektórych : 
może nawet oddala. Niewiara ma swoje ź ró -1 
dło, podobnie jak  wiara, w samej naturze j

iud/.Kiej. w: jej pry.yn '.jmniej zljmli skioiuio- 
.k-iaCh i popędadi. dlatego wjestępujo win 
z rozmaiłyftf żjrs!'>boiii sil w rozmaitych na- 
rocla-cli i czasach. W y«'.ąpi niezawodnie i 
w polsce odrodzonej i potrzeoa będzie z nią 
się potykać. Część narodu mniej uświado­
miona pod względem religijnym może się tu 
zachowa- dość o boji; tnie i d latego sranie się 
obowiązkiem kaloaków  uświiui om ioryeh
lem cięższym wystąpić w takich razach 
śmiało w obronie w iary jako wiary. Podkre­
ślam słowa: w’ obronie w iary jako wiary. 
Bo można bronić wiary, jak  to czyniło wielu 
we F ra n c ji przed wojną, dlatego, r̂ e ona 
przysparza siły i wnły\vówr narodowi na- ze­
wnątrz, że oddaje w ielkie usługi życiu spo­
łecznemu lub tylko  dla zachowania tradycj i 
narodowej, która dla wielu posiada urok 
czegoś nietykalnego.

N ie lekceważę i tego rodzaju m otywów i 
nie jestem ślepy na ich w ielkie znaczenie, 
ale m uszę stwierdzić, że są one zbyt- słabe, 
abj- m ogiy stać na straży życia Srzcczywiśeie 
religijnego i cnotliwego. j

/tycie religijne tv ogólności wym aga dla 
ie b ie  m otywOw innycli. niż natury po lity­
cznej i społecznej, a cnota szczera musi się 
zakorzenić głęboko w sumieniu, które znów 
jest domeną religii, nie polityki. A  będzie 
potrzebowała Polska odrodzona zarówno 
życia prawdziwie religijnego i cnotliwego, 
by  w  nas wyrobiła się sumienność i obo­
wiązkowość, by  naS  nie począł toczyć rak

.•apowuiaUva i b j' niesprawiedliwa lirotekcya 
nie iamaia energii jeduosrek dzielnycli i uez- 
.iw ycii. lęy po nąszyeh doina-cii i rodzinach 
jianowala zdrowa atmosfera moralna, by. w 
warstwach w yższych i niższych b y ły  dobre 

tybyczaie, karność i posłuch, komu najeżył 
by te dobre obyczaje zapewniły narodowi 
wćwnątrz żj'cie bujne i rozwój ku coraz 
większej sile.

1 tutaj wlaśiJe występuje na czoio zadań, 
jakie czekają katolików  w Polsce odrodzo­
nej, obowiązek czuwania nad zachowaniem 
w ia iy  i obrony w iarj' dla w iaty. A  bronić 
będzie potrzeba, tej w iary katolickiej prze- 
dewszyst.kiem życiem  włe.snem, u siebie w 
domu i poza domem. N ie może bowiem ty ć  
dwu kodeksów  moralności, innego dla dru­
gich i na zewnątrz, a innego dla. siebie i dla 
życia  swego prywatnego. Panowie i panie, 
księża, i śwdeecy, prości i uczeni mają obo­
wiązek ca ij' dekalog tłumaczyć jednakowo 
podług nauki Kościoła i jednakow o stosować 
go  w  życiu.

K a to licy  w odrodzonej Polsce winni stać 
się przykiądem żjada uczciwego i praaowi- 
tego, wzorem obowiązkowości i w ytrw ało­
ści. Poprawy życia  rodzinnego, a nawet te­
go, co nazywają rasą. spodziewać się można 
na prawaię juzedewszystkiem  od wiary, 
przez powrót do życia podług w iaty. Ró- 
dzinj’  tedy katolielue w inny być wzorem 
i pod tym względem. W  ich ogniskach 
wszelkie tró jkąty i wszelkie praktyki, które

'.abijają życie rodzinne w zarodku, winny' 
ijać cc.Jkicm obce.

A le  nic wystarczy bronić zasad i ż j  c-ia 
■ hrześcija ńskiego przykładom własnym, 
swojem życiem, czynem: poti-zeba bronić ich 
;akże słowem i pismem. Różne przecież 
prądy zjawiają się w  literaturze i sztuce no­
woczesnej, a nieraz już podnosiły się gło 

js y y k a rg i i potępienia w  waratwaeh zdrow­
szych społeczeństwa j rzeciw*- peworjjnr sztu­
kom na deskach teatralnych. Za granicą 
i u nas zacierano nieraz różnicę m iędzy tem 
co w’olńo, a czego nie wolno, co. godziw e a 
co niegodziwe, co cnotą a co grzechem.

Przeciw  zgniiiźnie, zepsuciu, rozpuście,
- które niejednokrotnie bj-waią skutkiem spo- 
ganienia pewnjmh kół i przerafmowania kul­
turą w  społeczeństwach już starych, także 
przeciw’ wszelkiego nx’ zaju bluźnierstwom. 
należy energicznie podnosić prórest. Pismem 
niecli protestują k ry tycy  katołiccj-, słowein 
niech protestują katolic j wszjrscy. Tą dro- 

! gą w  Polsce odrodzonej umocni -się życie 
katolickie, wyrobi się opinia zdrowa i su­
rowsza, która z w iększjon skutkiem, niż w  

I czasach przed wojną, będzie mogła walczyć,
| z elementami rozkładowymi i przeciwstawić 
się prądom wiodącymi do "/degenerowania i 
rozstroju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ks. St, SzydelskS.
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ta  Ledoitki o Hsyi IwiWej.
(Koreapondencjra „Głosu Narodu1).

Kopenhaga, 20 kwietnia.

Na zebraniu plenarnem Klubu demokra­
tycznego w  Moskwie prezes kom is ji likw i- 
dacjęjnej, p. Aleksiinder Lednicki, w ygłosił 
dłuższe przemówienie na. temat powołanej 
przez rząd rosyjski kom isji, zwracając się 
do publiczności z prośbą, by  go  darzyła 
swem zaufaniem, gdj-ż ty lko  przy poparciu 
c-góbiem będzie m ógł sprostać zadaniom, 
jakie rząd tym czasowy w łożył na jego  bar­
ki. A b y  na zewnątrz uwydatnić swą bez par­
tyjność, p. led n ick i złożył urząd prezesa 
Klubu demokratycznego, w zamian za. co 
K lub mianował go  swym  honorowym człon­
kiem.

Go do zadań i  prac- k om is ji likw idacyj­
nej w yw ody je j prezesa można streścić w  
następujących zdaniach:

Kom isj'a zajmie się w  porozumieniu z mi- 
nist.eiyami, lik w id ac ja  in sty tu c ji państwo­
wych rosyjskich, ezynn jyh  przedi wojną w  
Królestw ie; ma wyjaśnić gdzie i w  jakim 
stanie znajduje się majątek instj*tucyi pań­
stwowych i społecznych z Królestw a i uła­
tw ić jego  zarząd aż do chwili oddania go  
państwu polskiemu, oraz zajm ie się zbada­
niem, wyjaśnieniem i zarządem polskich 
skarbów kulturalnych i oddaniem ich Pol­
sce. Prócz tego  do kom petencji kom is ji na­
leżeć jeszcze będzie sprawa obcych podda­
nych i niezmiernie ważna a  bardzo pow i­
kłana spraw a stosunku Kościoła katolickie­
go  do państwa rosyjskiego. Ze względu na 
charakter kwrestyi prezes k om is ji likw ida­
cyjnej zapowiedział podjęcie starań, b y  ao 
kom is ji m ógł wejść także przedstawiciel 
Kościoła.

W ogó lo  zaś prace swoje kom isja oprze 
na zasadach zupełnej jawności, z prawem 
ogólnej k rytyk i i in icyatyw j' prywatnej. 
Rząd —  bronią dalej informacye p. Ledni­
ck iego —  stanął na, gruncie przedstawiciel­
stwa społecznego a nio politjxznego, w  ko­
m is ji ma być reprezentowane społeczeń­
stwa, a nie parlye T o  też zrzeszenia społe­
czno w ybiorą  do niej swych przedstawicieli.

P ierwszą troską k om is ji likw idacyjnej 
będzie ustalenie bj-tu jeńców' cyw ilnych  i 
wojskowych. Ż\'cie nasunie nadto ca ły  sze­
reg nowych pytań j kwestyi. K.

Popii ofiar rewolotyi imittL
(Korespondencja „Głosu Narodu11).

Kopenhaga, 22 kwietnia.

Pisma p ilsk ie  i  rosyjskie przjmoszą opi­
sy obchodu „św ięta  wolności11, odbytego w 
eołej R o s ji w  dniu 4 kwietnia. Szczególnie 
uroczysty przebieg miał ten dżień w  Pio- 
trogTodzie z  powodu zbiorowego pogrzebu 
ofiar rewoluoyi. Bj-ł on równocześnie prze­
glądem  rewoluoyjnjro h . sił R o s ji. Ten nad­
zw yczajny obraz, stw ierdzają dzienniki pio- 
trogTodzłde, jak i można by io  w  dzień po­
grzebu obserwować na ulicach Piotrogrodu, 
to  zjednoczenie wszystkich żywiołów- spo­
łecznych, porządek i to  powszechne zdawa­
nie sobie sprawjr z w ielkości chw ili —  
wszystko to  dowodzi poglądowo dojrza­
łości społeczeństwu rosyjskiego. Cudzo­
ziemcy, baw iący w  Piotrogrodzie, stw ier­
dzali jednogłośnie, że nową Rosya n ie ty l­
ko  się narodziła, a le już zdążj-ła wznieść 
trwałe podstawy pod swój przyszły, wolny 
bjrt politj-czny.

T ak  brzmi w  streszczeniu powszechna o- 
pinia o przebiegu uroczystego dnia.

Począwszy już od godz. 8 rano. zdąifeły 
ze zbornych punktów pochody w  stronę 
Marsowego Pola. Ns rogu Newskiego pro­
spektu i  ul. Sadowej, znajdował się punkt 
koncentracyjny, przez k tóry  przeszła cała 
wielotysięczna fala g łów  ludzkich, kierując 
się na Marsowe Pole. W spaniały widok 
przedstawiały sztandary, które p łynęły wraz 
z ludzką falą ku miejscu w iecznego spo­
czynku ofiar.

W szędzie pochód otw ierały wojska z or­
kiestrami. Na czele p roces ji postępował kie­
rownik z  białą chorągiewką, służącą jako 
znak dlo rozpoczęcia lub zatrzymania- po­
chodu. Za oddziałami wojskow ym i niesiono 
czerwone trumny, za nimi szły miejscowe 
kom itety R ady delegatów  robotniczych i 
żołnierskich, kolumny robotników', młodzież 
szkolna i wreszcie przedstawiciele mieszkań­
ców- danego rejonu.

Porządek w  ciągu całego dnia nie został 
n igdzie zakłócony.

Silne wrażenie w yw ierał w idok otwartej 
braterskiej mogiłj-. Dostęp b j i  tutaj ty lko  
za biletam i dla osób zaproszonych i bli­
skich ofiar. Chwilami płacz kobiet i dzieci 
głuszył dźw ięk i marsza pogrzebowego.

Około godziny 2 popołudniu pojaw ili się 
nad m ogiłą ministrowie: zbliżając się do 
m ogffy obnażyli głow y. Obecni okrążyii ich 
i rozm awiali z  członkami rządu. Przedsta­
w ił się naocznie obraz zjednoczenia rządu i 
narodu.

„M oje serce przepełniane radością —  mó­
w i! przewodniczący R ady ministrów ks. S. 
Lw ow . —  Dni w ielk ie i długo oczekiwane 
nareszcie nastały. Stary gmach runął. Na­
staje nowe, świetlane życie. Należy.natężyć 
w sr jr tk ie  siły  narodu. W ierzym y wszrscji 
głęboko w  duchowe sih ' wolnej R os ji, a 
siły  te już się przejaw iły. T e  ofiary, które 
obecnie składam y do m ogiły, są gw-arancyą

ir

przyszłego szczęścia. Niech świętą będzie 
ich pam ięć!".

„Pogrzeb  djzimejszy —  m ówił minister 
spraw zagranicznych, M ilukow —  to  nao­
czny przj-kład tego. czego dokonał wielki 
naród rosyjskL I  przj'jaciele i przeciwnicy 
rew o lu cji upewnili się. dzisiaj w  tern, żo 
charakter rosyjskiej rew o lu c ji jest, bez­
krw aw y11.

Obywatelski naczelnik miasta, W . Jurje- 
w iiz , w yraził się do  dziennikarzj- o  prze­
biegu obrzędu pogrzebowego w  sposób na­
stępujący:

„Dzień  pogrzebu, to n ietyiko w ielk i dzień 
rosyjskiej rew o lucji, ale w ogólo  dzień pa­
m iętaj' dla mieszkańców- Piotrogrodu. Udo­
wodnił on. że zarzutj-, rozlegające się pod 
adresem Piotrogrodu, pozbawione są wszel­
kiej podstawy i że okazaliśmy się zupełnie 
godnym i obecnej wolności. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że ulicami miasta przeszło w  po­
chodzie około milion ludzi —  zjawisko nie­
zw yk le w  dziejach świata. W  pochodzie 
przj-jmowali udział żołnierze, robotnicy, 
szkoły i szeroka publiczność i pomimo to nie 
było  w  ciągu całego dnia ani jednego nie­
szczęśliwego wypadku, ani jednego) zabu­
rzenia spokoju. Dniem tjun mieszkańcy’ 
Piotrogrodu mogą. się chlubić11.

Dodać należy, że pochód i ca ły  obrządek 
pogrzebow y zdjęto) kinematograficznie, u- 
w ieczniwszy go w  ten sposób.

W  K ijow ie  dzień wolności m iędzy iune- 
iu i obchodzono usunięciem potężnego po­
mnika Sto-łypina. K.

T. S. L.
W  dniu ju trze jszym  (3  m aja) p rzy ­

pada 25 roczn ica  za łożen ia  zasłużo­
n ego  T o S z k o ł y  Ludow ej.

Na ziemi polskiej panowała ciemność. 
Ciężka pomroka opadła na nią od lat naj­

dawniejszych.
Od w ieków  mieszkał tam lud mnogi, 

dzielny i krzepki. Itocz nie znał on ani swej 
liczby, ani siły ni krzepkośed.

Nie znał nawet sw ego imienia.
A  w koło n iego i wśród niego działy sio 

rzeczj- dziwne i w ielkie. Powstawało nowe 
państwo, budziło się nieznane życie, toczy­
ły  się liczne beje i wałki; przychodziły dni 
szczęścia i dni klęski. W znosił się po­
w oli potężny gmach państwa, ale g o  ślepe 
oczy ludu nie w idziały. W reszcie gmach 
ten’ olbrzym i runął i rozsypał się, lecz najli­
czniejsi jego  mieszkańcy nie zauważyli te­
go  nawet,

I  tak m inęło wiele, w iele lat. B y ły  to lata 
niewoli, ale trzy  czwarte n iewolników  nie 
spostrzegało pęt, w iążących ręce i kneblu­
jących usta.

Pomroka gęsta, wisząca, nad Polską, nie 
rozjaśniała się.

I  m iało to  tak trwać dalej.
Lec.z stało się inaczej.
Niespodzianie ukazały się po polach 1 

wsiach śwatełka szybko się poruszające. 
Zrazu rzadkie i nieliczne, potem coraz czę­
stsze. Światła te nieśli m łodzi pebu Łapa­
ła • studenci i skromne panienki i księża 
i urzędnicy i panowie. W szyscy trzym ali w 
rękach latarenki z napisem „T . S. L .“  i 
■wstępowali z nimi do tych czarnych chat i 
nizkich strzech śpiących rzędem na polskiej 
tej ziemi.

I  gdzie wstąpili, tam  zostawiali lataren­
kę; robiło się zaraz jasno i widno. Gdzie­
niegdzie zatrzymywały' się te panny w  du­
żych izbach. B y ły  tam  zebrane lniane głó­
wki żądne w iedzy. I delikatne ręce wska­
zyw a ły  w' m igotliwem  świetle: A, b. e.

I  tych światełek by ło  coraz w ięcej, coraz 
w ięcej. Za przykładem pierwszych poszli 
inni i docierali do najodłeglejszYch chat. 
S zli. przez ciernie i ostre kamienie, które 
im raniły boleśnie, ręce i stopy. A le świa­
tełka nieznużone nie odstraszały się niezem. 
I tak było  coraz jaśniej. Z każdym  dniem 
z każdym miesiącem, z  każdym  ręki cm ro- 
-:ła liczba świateł. A ż  się kraj rozpromieni! 
i rozśw ietlił jak  w ielk i ołtarz w  uroczyste 
święto'.

I  w  te j aureoli ukazały sie oczom ludu 
rzeczy dziwne:

Zobaczyli poczet królów . wspaniałych w 
swym majestacie i potędze.

I w ojny srogie, z  okrutną odpierane mocą.
1 przewagi nieprzyjacielskie, kończące się 

tm im fent.
I trzech rozbiorów  krwaw e ranjr.
T życia z weselem wiełkiem  kładzione na 

ołtarzu ojczyzny-.
1 k ib itek szereg, odchodzący w  drogę w y­

gnania.
I w ięzienia zapełnione męczennikami 

sprawy.
I pięść żelazną i prześladów-anie dzieci i 

usta zakneblowane paragrafem.
I całą narodu hańbę.
I  całą jego  wielkość w  niewoli i dumę.
I nakoniec samą Polskę mistycznie na 

trzech krzyżach rozpiętą...
W szystko to  się przesuwało przed oczy­

ma. Indu, k tó ry  patrzał w- zachwyceniu.
I było  w- Polsce cicho, jak  podczas podr 

nlesienia w' kościele.
Lud; patrzał i zrozumiał.
W ted y  stała sie rzecz dziwna, niesłycha­

na, w ielka:
Urodziła sie dusza. Ludu.

Ludwik Totnaneb.
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Akademia Eksportowa.
•K w vs tya  uprzem ysłow ien iu  kraju, w y tw ó rczośc i 
i zbytu. —  O tw arc ie  n ow ego  piaachu A k ad em ii 
we W iedn iu . —  Po le  p racy  dla. naszej m łodzie­
ży . —  K o lo  Polsk ich  słuchaczy A k ad em ii E ks­

p ortow e j „O gn isko ", jo g o  ce le  i dążnoAoi).

W  dążeniu do uprzemysłowienia naszego 
kraju i w yrwania się z pod panowania obcej 
wytwórczości jedna rzecz nie zyskała nale­
żytej uwagi; jest nią sprawa polskiego han­
dlu, w pierwszym zaś rzędzie sprawa uzy­
skania dla m ego dobrze wyszkolonych pra­
cowników- P rzy  obecnych stosunkach w y ­
twórczości i  zbytu nie wolno zapominać, żc 
ecraz bardziej kwestya zbytu wytworzonych 
tow arów  wysuwa się na plan pierwszy. Głó­
wne t ludności techniczne w ytw órcze zosta­
ły' już w  ubiegłych dziesiątkach lat usunięte, 
proces zaś produkcyjny uproszczono do mo­
żliw ie jak  najdalszych granic, tale że m etyle 
jest i będzie sztuką towar w ytw orzyć, ile go  
sprzedać, zyskać dla n iego odpowiednie 
rynki zbytu. Temu zadaniu może sprostać 
z korzjrścią dla całości narodowej jedynie 
odpowiedni zastęp dzielnych, narodowo u- 
świadomionych i dobrze fachowo wyszko­
lonych jednostek.

2e w  A u stiy i potrzebę taką zaczyna się 
szerzej odczuwać, o tern św iadczy odbyte 
niedawno we W iedniu otwarcie nowego bu­
dynku Akadem ii Eksportowej, jedynej do 
tej o liw ili w monarchii wyższej uczelni han­
dlowej na poziom ic uniwersyteckim, która 
mieszcząc- się przez dwa pierwszo dziesiątki 
lat swego istnienia, w' n iew ielu szczupłych, 
j-m pełi/onych  po brzegi słuchaczami sa- 
iach muzeum liandlowego, przeniosła się o- 
bec-nie do nownj siedziby- wr X IX  obwodzie, 
w okolice znanej dobrze „Hoclischule fiir 
Bodenkultur’ . Okazały' i '/.daleka w idoczny 
ton gmach, położony już m iędzy wiłlam i i 
ogrodami, poza obrębem wielopiętrowych 
kamienic wiedeńskich, stanął całkow icie 
podczas lat wojennyrh i jest wskutek togo 
prawdopodobnie unikatom na całym  kon­
tynencie.

W ionę i w ielk ie sale wykładow e, central­
na, w en ty ia c ja  w  zim ie ogrom em , w  lęcie 
chłodzonem powietrzem, czytelnia. pólączo- 
na z doborową biblioteką, obszerne i  intere­
sujące zbiory towaroznawcze, gabinety' se- 
i u maryjne d la  geogra fii gospodarczej, nauk 
ekonomicznych, książkowości handlowej, 
organ izac ji ptaey w  Lnstytucyach handlo­
w ych  i przemysłowych, jak  również cała 
f rzyjemńa dla oka zewnętrzna strona wszy­
stkiego, świadczą o dużej staranności i  w ie l­
kim nakładzie pracy w łożonej, niemniej jak 
np. na obtfoiie czasy dloekonała i tania, ku­
chnia dla słuchaczy. Zaznaczyć trzeba, żo 
ca ły  ten przygotow any aparat naukowy, bę­
dzie bardzo obficie wyzyskany, gd yż  Aka­
demia ta od początku istnienia, ma. markę 
w ielk iej surowości j staw ia słuchaczom bar­
dzo daleko idące wymagania* tak że jedynie 
ludzie zdolni, a przedewszystkiem  bardzo 
pilni, mogą liczyć na dobre wyniki swyj 
pracy.

Przeglądając kata log i egzaminacyjne, 
zdżiw ić musi mała liczba Polaków-, którzy 
ukończyli Akadem ię z  dyplomem, bo- jest 
ich dotychczas zaledw ie ośmiu.

Tem  życzliw iej powitaitą być musi akcya 
organizacyjna, i naukowa, rozpoczęta, przed 
niewielu la ty  przez wiedeńskie akademickie 
„Ognisko11 w' celu skupienia Po laków  na A - 
kadem ii i polepszenia. w yników  ich pracy*). 
K iśo postawiło sobie za zadanie sprowadzić 
na -Akademię w iększy niż dotychczas zastęp 
słuchaczy Po laków  i działania, na nich d.o 
dataio, oełeni regularnego kończenia stu- 
dyów. Środkami po tomu jest urządzanie 
wyjajonmyęh kursów powtórkowych prze<i‘ 
egzaminami, wspólnych lekcją obcych języ­
ków, fachowa biblioteka własna, zbiory to ­
waroznawcze. zw iedzanie fabryk j przed­
siębiorstw', wydawnictwo skrypTÓw z w y­
kładami profesorów, którem i zaopatruje o- 
Lecnic nawet całą Akademię. itd. Życie zaś 
towarzyskie, o ile  nie przerwano peryodami 
półrocznych i rocznych egzaminów, znajdu­
je żyw y wyraz w  zebraniach, wieczorkach i 
wspólnych wycieczkach w  ładńe okolice 
Wiedtna.

Małe, ale dobrze dobrane grono młodych 
ludzi wzięto się ochoczo do prasy, tak  że z 
niewielkich początków K o lo  doszło przed 
wojną już do pokaźnej L iczb y  40 członków’. 
Szeregi, to, obecnie, bardzo przez wx-jnę prze­
rzedzone, pracując- mimo to dalej, zasługują 
na szerszą uwagę s połeczeństwa, szczegól­
ni..- zaś m łodzieży zastanawiającej! się nad 
wyborem zawodu swego, która pod1 adresem 
•Koła n l o ż o  się zwTÓcić o bliższe objaśnienia. 
Kursa są jedno, dwu i trzechletnie i mogą 
być traktowane tak jako całość osobim, jak 
też i jako uzupełnienie innych studyów. —  
Przyjm uje się zarówno słuchaczy, jak też i 
słuchaczki, nie tjdko z Austryi, a le tak ie  z 
innych zaborów, na zwyczajnj-ch jednak ty l­
ko osoby z ukończoną szkołą średinią, lub fa­
chową.

Mimo. iż Akadem ia eksportowa ma Wła­
ściw ie służyć osobliwy handlowi wyw'ozowe- 
•mn, to jednąk uk.ończonj- je j słuchacz jest 
nie tylko w  tym  jednym  kierunku wyswko- 
]onjTn, ale ma na podstawie swego wy- 
.kształceiua wogóte możność działania na

*) Knlo polskich słuchacze Akademii eksporto- 
w-nj „Ogniska" w Wiedniu XtS Exporlakadcmio.

stanowiskach w yższycli i kierujących w  ró­
żnych pm-dsiębiorstwadi.

W obec palącej u nas potrzeby takich u- 
kwalifi.kowanjrdi i gruntownie przygotowa- 
nj-oh jednostek —- nie zapominajmy przy 
wyborze zawodu o Alcadćmii (eksportowej 
wiedeńskiej, na której m łodzież nasza znaj­
dzie ponadto szereg ułatwień, stworzonych 
już siłami swoicn polskich, kolegów-.

Stanisław łir. t.ubleński.

I Syndykatu rolniczego w Krakowie.
VII Zwyczajno Walne Zgromadzenie czdcn- 

l.ów Syndykatu rolniczego w Krakowie odbyło 
-ię dnia 18 kwietnia w wielkiej sali e. k. fow. 
lolniczego z bardzo licznym udziałem członków’. 
Reprezentowane były przez prezesów Rad nad- 
zorczych lub dyrektorów Sp ił ki hnndlowo-rol- 
riicze:

„Jedność11 w Krakowie, „Rol%“ w Jaśle, 
..Ziarno1’ w Jarosławiu, „Skiba" w.’ Kętach, 
„K łos11 w- Mielcu, „Gleba11 w Tarnobrzegu, „Za­
gon11 w Nowym Sączu, „Kosa" w- Limanowej, 
..Niwa11 w  Myślenicach, „Snop" w Krośnie, 
„Plon" w  Tarnowie, „Miarka" w Brzesku, 
. Sierp" w Gorlicach, „Łau" w Dąbrowej, Tow. 
roln. okręg, w Rzeszowie i w  Białej, oraz Spółka 
w Łapanowie. Z grona członków indywidual­
nych przybyli: Stanisław lir. Badeni, książę An- 
d ’’zej Lubomirski, prof. Dr Antoni Górski, pp. 
Mi ku clu im. Administracji dóbr Krzeszowice, 
Nożyński im. Administracji dóbr Gumniska, Zy­
gmunt kr. Zamoyski, hr. Krasicki, Jan Jędrze­
jowie*, Zbigniew Horodyński, Adam Wiśniew-ski 
i W’, i. C. k. Afinistorstwo rolnictwa reprezen- 
iował konsulont p. Jan D jiąg. Wydział krajowy 
Jyr. Dr Stefczyk, Zarząd gł. Tow. Kółek roln. 
ks. Siara.

Prezes Rady nadzorczej Szczepan łir. Tarno­
wski zagaił zebranie, omawiając działalność 
Syndykatu w roku Iftlf>-1G, przyczem zazna- 
czył [>owrót instjUucyi na normalne tory działa­
nia i pednifr?} o i j  wiony stosunek do Centrali 
kraj. gosp. odbudowy Galicj i. Następnie przed­
stawił obecnj stan rzeczy w Spółkacłi handlo- 
tr.r-rolniczyoh , zostających po<i patronatom 
Syndykatu roln. jako Związku rewizj-jnegp, 
;-izyczem wjTaził nadzieję, że wojna nie wph-- 
uie hamująco na dalazj' rozwój Spółek haridlo- 

o-rolniczj-ch.
ITezes wskazał dalej na pomyślny obraz zam­

knięcia rachunkowego, przedłożonego W. Zgro­
madzeniu, który umożliwił przyznanie człon­
kom zwrotów towarowych w wysokości 4 proc. 
od sumy 10-ciokrotnych, a dla' Spółek 20-sto- 
krotnych udziałów, przez co wyrównuje się czę­
ściowo brak z w t o Łó w  towarowych w  latach 
told-14 i 1914-15. W  końcu zawiadomił o zmia­
nach w składzie dyrekcji pro-z ustąpienie dyr. 
.V ieczj’sława Drohocld^go i wicedyrektora i kie­
rownika Biura Latronatu Wiktora Tabeau, a za­
mianowaniu dyrektorem i referentem spraw pa­
tronackich w łonie Dyrekcji wicouekre.tarza 
Wydziału krajowego Dra Edwarda Taylora 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
udzielił prezes głosu p. Wrilkoszewskiouiu, który 
poinformował zebranie o warunłtach zawierania 
umowy na dostawę kartofli w jesieni dla gmin i 
korporacji, poezem po odezjtaniu protokołu 
dyrektor naczelny Dr W r ó b l e w s k i  przedło­
żył szezegółowm sprawozdanie z działalności o- 
bu działów instytucji, patronackiego i handlo­
wego, w roku 1915/16. Liczba udziałów’ wyno- 
 ̂i ta. 30 czerwca 1916 566 na kwotę K  264.775, 

ei-rót kasowy K. 24,559.520, sprze<laż towarów 
w Zakładzie czmtralnym w Krakowie i Filii we 
Lwowie K 7,312.884. Referent zaznaczył, że zna­
czn e  te obroty, najwyższe w dotjrchczaśowem 
ćwierćwieikiowem istnieniu stowarzyszenia, trze- 
ł<:«. ooeaiać z tom zastrzeżenieem, że w pnvnej 
mierze, na wysokość cyfry wpłynęła 7,wjrżka 
cen towarów. Fundusze rezerwowe wzrosły o 
koło K 370.000, przyczem szczególną zwróco­

no uwagę na syeoyalmą rezerwę na straty w 
przewidywaniu nie dającj-ch się jeszcze dziś u- 
si:Uić strat na dłużnikach, zwłaszcza we wscho­
dniej części kraju, rezerwę, te podniesiono na 
K 400.000. Nadto utworzono osobną rezerwę na 
-. raty na odsetkach, dotując ją kwotą K 60.000 
i rezerwę podatkową K 30.000. Czysty zyśk za- 

rzeżonj' do rozdziału Walnemu Zebraniu w y­
nosi K 79,785.78. Spraw-ozdanio Dyrekcji 
przyjęło Walne Zgromadzenie jednomyślnie do 
v iadomości, a na wniosek Komisj i rewizyjnej, 
której sprawozdanie odczytał p. Itatr lYetor, 
udzieliło I)j*re.kcyi ateoiutorytim z czynności 
i rachunków za rok 1915-19.

Z kolei wiceprezes Stanisław lir. B a d e n i  
•.'..'i proponował im. Rudy nadzorczej, a Walno 
Zgromadzenie jednomyślnie przyjęło, następu­
jący rozdział czjstego zysku: Statutowa 10 proc. 
doiacya ogólnego funduszu rezerwowego K 
7.978.58, statutowa 10 proc. dotacjm funduszu 
Sjtocjuilnego na straty 7.978.58, na powiększe­
nie funduszu budowy magazynów Spółek K
10.000, zw roty towarowo 24.226.60, 5 proc. od­
setki od udziałów K 13.269.19, na K. B. K. 
K 6.000, Wydział opieki legionowej K 1.000, 
K rakowuki Komitet opieki nad ewakuowanymi 
K 2.000, T. S. L. na szkółj' w ( 'zechowicach na 
Śląsku K 1.000, Lwowski Komitet ochrony 
dzieci K  2.000, na szkoły polskie na Litwie K
1.000, pozostałą kwotę K  3,332.83 przenosi się 
na rachunek roku następnego.

Na dalszym punkcie porządku dziennego znaj­
dowała się zmiana § 17 i 33 statutu. Referował 
dyrektor naczelny Dr Wróblewski. W  związku 
z, tym punktem rozw*inęł.a się dyskusya, poezem 
dyr. Wróblewski przedstawił otwierającą się 
przed Syndykatem możność ściślejszego i korzy­

Nt. UHL

stniejszego niż dotąd Jła członków’ , a zwła­
szcza dla Spółek, stosunku w najbliższej przy­
szłości. którą, lo zmianę na lepsze umożliwi je­
dnak dopiero dokonane już w  znacznej części 
oparcie Sj-ndykatu rolniczego na silnych, nie­
wzruszalnych podstawach finansowych i orga­
nizacyjnych. Na tem wyczerpano porządek 
dzienny, poezem prezes zamknął zebranie.

■ - — — — — — — m p  — n— — a

Przygotowania do konstytuanty.
Berno. B. kor. „N ourellisto  Je L yon " do­

nosi z. Petersburga: N a  zjeździć delegatów  
chłopskich w Petersburgu przesunięto zw o­
łanie ogólnego zjazdu chłojiów rosyjskich 
na dzień 1 maja st. stylu. Uczestnicy zebrania 
domagają się m iędzy inuomi, aby granicę 
wieku prawa wyborczego do konstytuanty 
zniżono na 18 Jat, aby na każde 150.00(1 
dusz pizyiradal jeden poseł, i aby wojsko u- 
czestniozyło w wyborach. Zgromadzenie w y ­
pracuje urdj-nacyę wyborczą, w  porozumie­
niu z zastęjKcami żołnierzy.

Cesarz wśród młodzieży szkolnej.
Wiedeń. B. kor. Cesarz bawił onegdaj 

wśród m łodzieży Austryi. Oddziały tow aj 
izj'st'.va Pestalozziego. skauci i skautki. 
..Młoda Au stiya ", dalej wielu uczniów sz.kói 
średnich, uczniów akademij łiandlowych i 
zwolniona od nauki młodzież, jakoteż młodo­
ciani strzelcy zebrali sit) na Czerwonej Gó­
rze pod St. Y e it. U stóp go r j’ zjaw ił sie o 
godz. 4 popoł, cesarz powitam* przez mini­
strów: obrony krajowej i oświaty, jakoteż 
przez kilkunastu funkcyonarjm szj' szkol­
nych. Cesarz przypatrywał się kilku ćw icze­
niom skautów, i rozmaitych szkół i stowa­
rzyszeń, które także demonstrowały gry 
ń ilodzieżj', ćw iczenia itd. Nakoniec cesarz 
przemówił do nauczycielstwa i podziękował 
za ty le  trudów około młodzieży’ , tego naj- 
drogoccim iejszego kapitału państwa. Z 
wdzięcznością wspomniał monarcha o usłu­
gach młodzieży' w  czasie w ojny. M łodzież 
oddawała usługi krzepiąc rannych, w służ­
bie ordynansowej i przy transportach ran­
nych. Monarcha ]X>diu6sł w  gorących sło­
wach zuaczenio m łodzieży Austryi. Po  skoń­
czonych grach i ćwiczeniach zgromadziła 
sie młodzież olroło monarchy, a  kapitan Kalt- 
sehmidt wygłosił przemowę, zakończoną 
trzechkrotnjTU okrzykiem  na cześć monar- 
e,7y, poezem wszystkio oddziały ]>rzedefilo- 
wały przed cesarzem, wznosząc na cześć mo­
narchy' okrzyki. O godz pół do 0 wieczorem 
cesarz odjechał a kłam o wmny burzliwie przez 
młodzież.

Cesarz do barona Hussarka.
Wjiędęd, li. Kor. Cesarz w ystosował na­

stępujące pismo odręczne:'

Koc liany dr/e baronio Hussarek!
Na swobodzie, w’śród Bc>żej natury w i­

działem w czoraj 2400 dziewcząt, młodzień­
ców  j eldopiąt, dzieci m ego kochanego 
miasta rezjrdencjrjnego W iednia, jak  się 
babawudi grami młodzieńczemi, widziałem  
ich ćwiczenia wojskowe i gimnastyczne i 
słyszałem ich doskonale wyszkolony' 
śpiew. Z zadowoleniem zauważyłem, że 
także szkoła poznaje teraz konieczność 
poświęcenia żyw ej uwagi rozw ojow i ciele- 
sneniu. Dziękuję panu kochany baronie 
HuNsarek i wszystkim  tym , k tórzj' upra­
wiają tę nader ważną gałąź opieki nad 
młodzieżą, zw łaszcza dziękuję wypróbo­
wanym siłom nauczycielskim, które mimo 
mrudnień, z jakiem i się ich działalność 
spotyka wśród obecnych stosunków, w j-  
prowadzają jKrwierzonjah sobie uczniów' 
mi pc-ia, starają się o ich wwmoenienie cie- 
le.no, budzą w nich miłość dla przjwodj'. 
zaostrzają zjnytsły dorasrajpych . .Spodzie­
wam się, że na te j drodze będzie szło dalej 
gorliw ie i ze świadomością celu. Każdy, 
kto te tej pracy' bierze udział, zdobywa so­
bie trajpiękniejsza Łńsługę, ponieważ uszła- 
cłietnia najdroższe dobro państwa, naszą 
kc-ehaną. młodzież.

Baden, 1. maja 1917.
K  a r o i  m p. H u s s a r e k mp.

Z A S IE W Y  W  NIEMCZECH.

Berlin. Ib kor. W  kmnisyi żywcnościowej 
Roirh&tagu oświadczył rząd., że stan zasie­
wów  jest dobrj'. W szysttue nadesłane spra­
wozdania wyrażają pełne zadowolenie. —  
W szelkie obawy w  tym  kierunku powinny 
zniknąć.

EK SPLO ZYA  W  FABR YCE  KAPSLI.

Kolonia. B. kor. „Koeln ische Z tg .11 donosi, 
żc wskutek nieostrożności jednej robotnicy 
w fabryce kapsli wybuchowych wr Troisdorf 
zdarzyła się wielka eksplozya. Przeszło 30 
robotnie zabitych.

AUSTRO-W ĘGRY A  M EKSYK.

Wiedeń. B. kor. Szef sek c ji w min. spraw 
zagranicznych, br. Flotow , wyraził przedsta­
w icielowi meksykańskiemu w  W iedniu naj- 
go, ęt.szo gratulaeye e. i k. rządu z ok a zji 
in: uiruraeyi generała C a r r a ti z y na pre- 
•ydcnia Meksyku.

Kii ma:

l O Z E f  M A S 9 A R

‘ 4^ l i " O  A  poleca na wiosnę i lato: Materyały wełniane 1 jedwabne, Płótna, Zefiry,
s \ S v « f c 8 \ v /  U *  I Batysty itd. Gotową Konfekcyę dzlecłnaą, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze

Próbek towarów obecnie nie wysyła się.

I I I .  F i o r v a ń s k a  L .  1 5  Wagąiyn otwarty od godziny N o i rano do l-szsj I od K u j popołudniu do 7-mai wieczór.
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Początek naśladowania godny.
Wiedeń, 30. kwietnia.

Jul?' tak dawno, bo w  dniu 13. kwietnia 
br. podkreślił byt ..Głos. M;iro<iu'' w  arty- 
kuło .,0 z n a, j o  m o  ś o 0  a 1 i  o  y  i “  upro­
szę '.emc, jakie bezwątpienin przy zała- 
i wianiu spraw krajowych nastąpiłoby, 
gdyby referenci ministerstw poszczegól­
nych zaćhui sonie trudu poznać na. miejscu 
stosunki kra jjowe.

Słuszność tego argumentu uznał w idocz­
nie pan minister robót publicznych, skoro 
wysłał w  podtóż inspekcyjna do Galicyi 
szefa s ek c ji L a u d ą  i radcę m L irw y a l-  
nogo X  o v  o t n e- g  o, referenta spraw od­
budowy technicznej. Celem podróży obu 
ty'eh iu z ę fr ik ó w  było  stwierdzenie łozmia- 
m  spustoszeń i stanu robot nad odbudową 
a w szezt gólności także zuznajoniiome się 
ze sprawę pomieszczeń bezdomnej lu­
dności. CL funkcyonaryusze m ieli sposo­
bność przekonać się naocznie, jak  niesły­
chanie kraj nasz ucierpiał i niezawodnie 
spostrzeżenia ich przyczyn ią się do szyb­
szego postępu robót i przyspieszą rozwią­
zanie rozmaitych kw estii, któro niedawno 
na radzie przybocznej odbudowy poru­
szono.

Oczekiwać należy, że ten krok pana .m i­
nistra robót publicznych, .k tóry jak  widać 
zainteresował się. żyw o skargami z kraju 
naśzfgo nadchodzącemu nie pozostanie 
bez wpływu na inne ministerstwa resorto­
we. W ielce poiądaneoi byłoby, gd yb y  i re ­
ferenci z ministerstwa skarbu w  Galicyi się 
zjawili. — ag.—

Prawda w  karykaturze.
Wiedeń, 30. kwietnia.

W  ostatnim numerze -wiedeńskiego „D or 
M orgeń ' w idnieje karykatura zatytułowa­
na „B iliński i Bo-brayński". Bod rubasznym 
konterfektem  prezesa K o ła  polskiego i mi­
nistra G alicyi zamieszczono następujący 
dyatog-: —  „A lso , panie dobrodzieju, iłu
verhtngi den Wiederaufbau Gaiiziens?'1 — • 
,,NTein Exzellenj_, Bruderherz. das L e ld ".

W iedeńsk i „D er M orgen", urozmaicając 
swym czyteln ikom  ic-h lekturę poniedział­
kową obniżkami, zapewne nawet nie prze­
czuwa, ile prawdj- tkwi w* pow yższej kary­
katurze, prawdy, której bez wątpieniu nie 
zamierzał zdradzić. W łaściw ym  bowiem 
mmiarem było  wzbudzić wśród czyteln i­
ków  śmiech z racyi rzekomej o p o zy c ji w 
Kok- polskiem. IV  rzeczywistość] zaś kary­
katura atreściia całą prawdę. z  jaku g o  to 
punktu widzenia prasa wiedeńska —  a co 
gorsza i niektóre stronnictwa niemieckie 
—  rozpatrywać zwykła, najżywotniejsze 
postulaty' muszego kraju.

Tym  punktem widzenia, .jest przekona 
nie, że wszelkie niezadowolenie w' łonie re­
prezen tacji polskiej ła tw o 7-ażepiiać. poda- 
nutkami. Jako klasyczny przykład przyto­
czyć należy nieustanne wmawianie, że ca­
ły  kredyt, którego K o ło  poM de żądało na 
budowę d ió g  wodnych, a łącznie z tern na 
regulacyę rzek, przedstawia się jako po­
darunek! w spaniałomyślnie udzielony kra­
jow i W form ie odprawy. Najżyw otińejszy 
postulat krajowy- uchodził dotąd zawsze w  
oczaeh niemieckich za wygórow'aną pre- 
tenayę, a jego  wypełnienie za podarek. 
Gdy' się zbiorze Radia, państwa usłyszymy 
znowu, że odbudowa kraju wojną zinis<zczo- 
m-go to  p retensje niczem nie uzasadnione.

Niechże panowie N iem cy spróbują daw­
nej sw ej m etody —  ropri zenracya pokka 
w W iedniu nie pozostanie im dłużną odpo- 
wiedzi! — ag.—

Ekscesy rewolucyonistów.
Petersbiwg, B. kor. Pet.. Ag. Teł. donosi: 

Komitet, w ykonawczy Rady' robotników i 
żołnierzy kazał dziś przybić w  mieście nastę­
pującą odezwę: W czoraj wydarzyło się. k il­
ka ubolewania, godnych zajść. W  stolicy nie­
znany młody człowiek zabił generała Ka- 
sztalińskiegu, na grupę politycznych mani­
festantów w  dzielnicy Wasyl. Ostrów- dano 
strzały a także rzucono taąi bomby. Kilku 
iudzl, kiórzy się podawali za członków ko­
mitetu wykonawczego, schwytało właścicie­
la ziemskiego Lodzłeńskiego, inni nieznani 
mężczyźni pozdzierali oficerom epolety, 
kylko szaleńcy', albo wTogowe narodowych 

swobód mogą popełniać tego rodzaju pod­
burzające akta, które rewolucyę rosyjską 
gotowe są na wstyd narazić. Komitet wyko­
nawczy potępia te występy z cała surowo- 
scią i w zyw a wszystkich ob jw ate ll, aby temu 

przeszkadzali, gdyż tego rodzaju uczynki 
wywołują stan aiiarchii i rozkładaja s iły  re­
wolucyjne.

Rada robotnikom przeciw Leninowi.
Petersburg. B. kor. Pet. Ag. teł? donosi: 

unie waż Rada robotników i żołnierzy roz- 
y*cznała, że aeitaeya i propaganda rewolu- 
ayom sty Lenina grozi niebezpieczeństwem 
rewolunpi rosyjskiej, Lenin stawił się przed 
[ładą, aby się ivytł6m.aczy-ć Po przęsłuełia- 
i iu Lenina Rada rozstrzygnęła, że niema ża­
dnego powodu do zmiany swego wlania.

K R O N I K A .
Z miasta.

TRZECI MAJA W  K R a KOW IE. Jutrzej­
szy obchód ku uczczeniu. 126 rocznicy wie­
kopomnej Konstytucji majowej, łączący się w 
tym roku z jubileuszem ćwierćwiecza zasłużo­
nego Tow. szkoły ludowej, uświetnią obie nasze 
sceny miejskie uroczystemu przedstawieniami. 
Teatr im Jul. Słowackiego wznawia tego wie­
czoru z tak wielkim sukcesem wystawionego 
w początkach sezonu „Kazimierza W ielkiego1' 
J. U. Niemce wicza^ w oryginalnej przeróbce po­
ety Józefa Wiśniowskiego, obrazującej pamię­
tną premierę tego utworu; przemiła a patryoty- 
e.zne uczucia poruszającą JjDzika różyczka11 
Józeta Blizińskiego, poprzedzona odczytem prof, 
Tadeusza Grabowskiego i hymnem hsrodowym, 
dopełnią programu.

'Teatr ludowy zaś występuje ze wznowieniem, 
łączącej się nastrojem 1 tendencją z dniem hi­
storycznej sztuki .1. 1. Kraszewskiego p. t.-. 
„Trzeci Maja". Niegrana od szeregu Lat ta sztu­
ka łydzie premierą na scenie ludowej, a dla. jej 
publiczności interesującym nabytkiem repertu­
aru. W  rolach głównych występują pp. Olska, 
iHrowiezowa, Pilarski, Czarnecki, helleński, 
Berski i Motyczyński.

Frezydyum T. S. L. komunikuje, że podczas 
nabożeństwa w kościele Najśw. M arii Panny 
w dniu 3 b. m. dla Raay miejskiej zastrzeżona 
są krzesła w prezbiteryum, a dla zaproszonych 
gości stalle po obj'dwu stronach.

Krakowskie instytucie finansowe „Banki i 
Kasy Oszczę-aności" postanowiły z okazji uro- 
( zystości 3-go Maja zamknąć biura i kasy w 
dniu 3 b. m. do godz. 11 przed południem.

SPIS STOLIKÓW NA ZBIÓRKĘ W DNIU 
3 MAJA. Panie gospodynie: 1. Sukiennice: pp. 
Wanda Lampe i Bron. Wyczyńska; 2. obok 
Szarej kamienicy: pp. Tad. Błotnicka i prof. 
Stan. Mariańska; 3. obok handlu Szczu.rkowskie- 
go: p. I>i owa Adolfowa Melselsowa-; 4. obok 
liadlu WciraH: pp. Honorata Jaehimska 1 Rena 
Maryańska; 5. pod Barana,mi: pp. prof. Walo­
rowa Jaworska i Gustawa SzeinberżaiiKa; G. 
pod Hawełką: p. .Stefania. Górska; 7. obok cu­
kierni Maurizia: p. Wanda Kotsehowu-Miła-
szewaka; 8. róg św. Jana. —- obok Banku: pp. 
Zygmunt owa Rodakowska i Aniela Mojowska; 
0. obok hotelu Drezdeńskiego: pp. prof. Słnwo- 
mirska i Marya Winko; 10. ul. Flcryaiiska —  
obol. T. 8. L.: pp. Anna Di akow ska, lewerowa 
Maciejowska i Marya Siodltcl.a; 11. obok Bar­
bakanu: pp. prof. Zofia Surzycka i Ryszarda 
Toknrzowa; 12. obok Akademii sztuk pięknych: 
p. dyr. Wiudzimierzowa Zborowska; 13. Mały 
Ryne-k —  obok StolaT&kiej: p. Marya, lir. Wo- 
ilzicka; 14. Mały Rynek —  obok handlu (fi? 
szewskiego: p. Stanisława Kolarzowska; 15. o- 
bok kawiarni teatralnej: pp. artystki teatru;
16. obok pomnika Straszewskiego: pp. Tad.
Grabowska, Salomea Rymarowa i Anna Bzy. 
dłowwka; 17. na dworcu osobowym: p. Zygmun- 
towa Słomkowa; 18. obok hotelu Francuskiego: 
p. Inż. Tanina Łozińska; PJ. obok Gra.nd Hotelu: 
ip. Maryanowa Starzewska i Ma.ryan.owa Szyj- 
kowska; 20. obole Izby handlowej: pp. Wikto- 
rowa Bogdaniowa i Drowa G-umplowiczowa; 
21. róg Długiej i Pędziehowa: pp. ze szkoły 
gospodarstwa domowego; 22. róg Szewskiej i 
Jagiellońskiej: p. Folicya T-ondosowa; 23. obok 
Lsplanade: pp. pułk. Zofia Wesselowa i inż. 
Stefania Barańska; 24 obok Bizunza: pp. He­
lena Krzyżanowska i Maryn Zielińska; 25. o- 
bok kościoła GO. Kann duów: -p. dyr. Karolów a 
Seeligorowa; 26. ulica Karmelicka: »tow . nau­
czycielek; 27 obok Drobnopi: pp. Natalia K o ­
walska i Janowa Przeworska; 28. po i uniwer­
sytetem: pp. prof. Leopoldowi Jaworska i prof. 
Wincvnto\va Łepkowska; 29. obok pa Licu Ij.i- 
r-ischa: JE. Wilhelmina Leowa.; 30. oł>ok d-ru- 
J ami Anczyca: p. Wltoldowa Ostrowska; 31. 
Salwator; p. Helena Hochowska; 32. pod han­
dlem Suskiego: p. mecenasowa Samuclowa Til- 
lesowa; 33. na uL Wolskiej: p. radozyni Jano­
wa Ekiolska, 34. obok hotelu Royal: p. Ella 
Grosse; 35. Podgórze —  Ryntk: p. Wanda Cho­
dorowska; 36. główna poczta: p. Władysława 
Habicbtówna; 37. trzeci most: ftyrekeya gazowni 
miejskiej; 38. róg plant i św. Anny: p. Marya 
Dymkowa; 39. róg Kopernika i plant: p. Drowa 
Baro wieżowa; 40. obok hotelu Krakowskiego: 
pp. Walorya Krzysiakowa; 41. w teatrze miej 
skini im. Jul. Słowackiego: p. radczj ni Adol­
fowa Buczkowska; 42. w uniwersytecie —  pod­
czas Akademii: p nadr. Józefowa Kurkowa;
•13. w  kościele N. P. M.: pp. Maryanowa Szyj- 
kowska i Karól-owa Seeligerowa; 44 i 45. w 
Parku Dra H. Jordana.: .Jadwiga Buszczyńska 
i Helena Zapalanka,

W  zorganizowaniu stolików wzięły udział 
wszystkie Stowarzyszenia, pań. jak Związek 
niewiast katol., Liga kobiet (0 Stolików), Koła 
T. S. L., St-ow. nauczycielek, Stow. ofieyantek: 
sądowjeb i pocztowych. Komitety parafialne 
i t, d.

DACH KOŚCIOŁA ŚW. AN N Y —■ URATO­
W AN Y. Jak już donieśliśmy, postanowiona r^- 
kwizycya pokr>rcia miedzianego dachu kościoła 
św. Anny została, z polecenia cesarza Karola, 
zaniechana. W  ten sposób uratowano cenną o- 
zdobę pamiątkowej i z.abytkowej świątyni 
naszego miaeta. Żo tak się stało, zasługa to 
przedewszybtkiem prepozyta kościoła św. Anny 
ks. Dra Józefa Caputy, który z całą energią 
i nie zrażając »się przeciwnościami, wszelkimi 
środkami prawnjmi, bronił zabytku przez rok 
przeszło^ a gdy środki prawne, in teneneya za­
rządu miasta, Towarzystw kulturalnych i kon­
serwatora zawiodły, uzyskał skuteczne w-sta- 
wioLnictwo u tronu.

W  poniedziałek delegacya komitetu kościel­
nego, złożona z prepozyta, ks. Dra. Caputy i 
Dra T. Bednarskiego, udała, się do A. hr. Wo- 
dzickiego z podziękowaniem za pośrednie wyje­
dnanie ti monarchy zwolnienia od rekwizycji 
pokrycia dachu kościoła św, Anny.

S 5 A B O 0 C « i  dnia S. M aja 101-7

ODZNACZENIE PROF. GLIŃSKIEGO. „W ie­
ner Zug" ogłasza: Cesarz na<lał krzyż kawaler­
ski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą wo­
jenną profesorowi Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie, Drowi Leonowi Glińsldemu

Z AKADEM II UMIEJĘTNOŚĆ], Za spokój 
duszy ś. p. Henryka Sienkiewicza, członka czyn­
nego Akademii, odbędzie się 71-ą rocznicę u- 
rodzin, t. j. w sobotę, dnia 5 maja b. r. o godz. 
10 rano nabożeństwo żułobne w  kościele OO.' 
Kapucynów.

Z MIEJ. K A S Y  OSZCZĘDNOŚCI. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu wielkiego wydziału miej­
skiej Kasy oszczędności prezesem diTelceyi Ka­
sy w miejsce radcy miejskiego J. H al a t k i e - 
wicza, który godność tę złożył, wybrany został 
Dr Ernest BandrowskL

Do wydziału nadzorczego wybrano pp. P. Ko- 
sobudzkiego i Dra Rafała Laudftua, w miejsce 
pp. Beringeia i G. Baz osa

Z IO W . INSTY3 UTU PEDAGuGICZNEGO. 
T>V piątek d. 4 maja w sali 43 Uiiiw. Jagieł, o 
godz. 6 popoł. odbędzie się wykład prof. J. 
Miczyńskiego p. t. „Dydaktyka fizyk i'-. Wstęp 
dla członków wolny. Goście płacą 40 haL

CIĄGNIĘCIE POŻYCZKI GM. M. KRAKO ­
WA. \Y dnia 1 maja b. r. od bid o się w sali kon­
ferencyjnej magistratu 16 (szesnaste) losowa­
nie pożyczki gminy miasta Krakowa, emitowa­
nej w -i%  obligacjach w  nominamej wmności 
23.300 000 kor., w obecności wiceprezydenta 
miasta Karola Rollego, dwóch radców miej­
skich, pp. Ksawerego Mikuckiego i Ludwika 
Halskiego, dyrektora miejskiej Izby obrachun­
kowej p. Jana Krzyżanowskiego, radcy magi­
stratu p. Jana Grzybały, dwóch raclimistrzów 
miejskiej Izby obrachunkowej pp. lToczkow- 
skiego i Łempickicgo, oraz nótayusza p. Józefa 
Grodyńskiego,

Wylosowano następujące obligacyo: Setya
A. a.’ K  200 —  1908, 3811, 1252, '<378 4473,
2165, 4631, 3288, 3973, 1492, 2547, 2589, 2418, 
2456, 4252. :Serya B. a. K  1000 —  140, 2376, 
1599, 1592, 1264, 2278, 1701, 1880. Serya C. a. 
K 2000 —  2229. 1521, 123, 214, 2274, 1976. 797. 
Serya D. a. K  5000 —  617, 782, 236, 234. Serya 
E. al K 10.000 —  194, 326.

W YSTĘ PY LU D W IK A  SOLSKIEGO. Zapo­
wiedziane już występy naszego -znakomitego 
gościa rozpot-zjmają się w piątek dnia 4 b. m. 
w jednej z najświetniejszych kreacji Ludwika 
Sfl.skiyo „Judaszu" w dramacie K. Rostworo­
wskiego. V» sobotę prz\’pomni sic nam świętuj- 
artysta w pamiętnem i genialnem odtworzeniem 
postaci Molierowskiego Ha-rjjagoifa.

„O UMIEJĘTNOŚCI MOWY I W YM O W Y'4, 
fistatni wykład p. Leonarda BończjP cyklu o- 
gdoszonego przez Koło polonistów U. U. J. p. t. 
.„Mowa odtwórcza", odbędzio się w piątek 4 
b. m. o godz. 4 popoł. w sali 66 Colł. Nov., H p. 
Wstęp 1 kor. Dia słuchaczy uniw. i młodzieży 
szkół średnich 60 hal.

SCHRONISKO D LA ŻOŁNIERZY. W  dum 
j i i  7.. nu odbyło się w schronisku dla żołnierzy 
przy ul. Dunajewskiego posiedzetiić honorowe­
go zarządu tej instytucyi pod przewodnictwem 
podpułkownika Kugela, który złożył spraw o- 
zdanie z dotychczasowej działalności schroni- 
Łka, Od dnia 28 lutego do 30 kwietnia b. r. 
zwiedziło soDronieko 13.056 żołnierzy, w tem 
2231 Niemców, 9180 Polaków, 541 Czechów, 
151 Węgrów i 952 innych narodowości. W tj-m 
czasie w schronisku w jaano: 7597 ji-orc-yj ka­
w y  i kakao, 5459 porcjj herbaty, 17.150 papie­
rosów i t. d. Dla żołnierż}' zaprenumerowano 
•42 pLtna ctrdzienue i 16 ilustrowanych, a nadto 
oddano im znaczną bibliotekę w różnyałi jęzj'- 
kach do di'ći>ozycji. W  lecie będzie urządzona 
w ogródku przed schroniskiem letnia kawiarnia. 
W schronisku pełnią codziennie dyżury pani" 
7 komitetu. Sprawozdanie przyjęto ż potlzięko- 
waniem do wiadomości W  zebraniu wzięli tak­
że udział: wice.prezj'dent miasta p. Rolie, radca 
I>r Schneider.

PODWYŻSZENIE T A R Y F Y  NOT ARY AL- 
NBJJ Min. sjiraw iciiiiwości podwyższył wszjist- 
hio pozycye tarj’ fj notaiyalnej z wiyąikiem kil­
ku mniej ważnych, o 20 proc.

NOW A HERBACIARNIA LUDOWA. Wczo­
raj pm-d południem w lokalu przy ul. św. 
Krzyża 1. 7, odbyło się poświęcenie i otwarcie 
nowej” miejskiej herbaciarni ludowej. Na u ro  
czjstośj przybył wieepr. K. Kolii', z gronem 
radców' miejskich. Poświęcenia dokonał ks. J. 
Mo r a j k a .  Nowa herbaciarnia miejska, m ii- 
azcząca się wre wzorowo urządzonymi lokalu, 
przeznaczona jest głównie dla sfer inteligen­
tnych i nie ulega wątpliwości, że tailn jak inne 
podobne in»tj'tucye, będzie się pomyślnie rozw i­
jała z wielkim pożjtkiem miejscowej ludności.

ROBOTY TRAMW AJOWE. Dinekcjn tram­
wajów zarządziła obecnie na gruntach przed 
\Laszt-orem PP. Norbertanek budowę pętlicy dla 
linii V  i VI. Pętlica- ułatwi i usprawm znacznie 
ruch komunikacyjny na wymienionych liniach. 
Za dwa tygodnie rozpocznie się budowa podo­
bnej pętlicy na lynku podgórskim.

SACH ARYNA W KRAKOU1E. Celem ivypel- 
r.ienia formularzj' na pobor sacharyiij' zechcą 
pp. właściciele hotelów, pensjonatów, restau- 
racyj i kawiarń zgłosić się w  kancelarju tut. 
Stowarzyszenia gospodnio-szynkarskiogo, ul. 
Powiśle, z książeczką poboru, na cukier.

Z Polski i ze świata.
TRZECI MAJA W  KRÓLESTWIE. Rada 

m. Warszawy na posiedzeniu, odbytem pod 
przewodnictwem mecenasa Adolfa Suligowskie- 
go, uchwaliła następujący porządek obchodu 
rocznicy 3 Maja: Rano odprawi arcybiskup ks. 
K akowski uroczyste nabożeństwo w katedrze, 
następnie odbędzie się uroczyste posiedzenie 
Radjr miejskiej z udziałem T. Karli' Stanu, oraz 
przedstawicieli organizacji politycznych, spo- 
lecznjmh, naukowych i wybiipych osobistości. 
Przemawiać będa Adolf Suhgowski, Zdzisław' 
ks. Lubomirski, /Ari ur śliwińcki i Dr Józef Za­
wadzki. Wieczorem odbędzie się w- leat-rzc

Wielkim galowe przedstawienio na Macieiz 
szKolną. Delega-cya wydziału szkolnego uchwa­
liła, aby szkoły miejskie obchodziły dzień 3-go 
maja jak najiuoezyściej. Lekcy# będą zawieszo­
ne. W salach szkolnych przed południem odbę­
dą się Luauguracj-jue odczyty dla dziatwy a po 
południu zabawy i widowdska.

RówTueż na prowincji Królestwa rocznica 
majowa będzie uroczj'ście obchodzona, a urzą­
dzeniem zajmują się niektóre zarządy miast.

W IE LK A  KW ESTA  MAJOWA W W ARSZA­
WIE. Dzienniki'warszawskie donoszą: Praco or­
ganizacyjni wielkiej kwesty majowej są już 
n.i ukończeniu. W  dn. "Ti maja odbędzie się ga ­
lowe przedstawienie w teatrze Wiettdm. W  nie­
dzielę d. 6 maja o godz. 12 w południe nastą 
pi otwarcie uroczj’ste przez księżnę Zdzisławo- 
wą Lubomirską wystawi’ epoki Kościuszkow­
skiej w kamienicy książąt Mazowieckich- Aktu 
poświęcenia przyobiecał dokonać JE. arcybi­
skup metropolita warszawski. Program kwesty 
obejmuje jeszcze „św ięto śpiewracze-‘ (które od­
będzie się w Starem Mieście w dniu świ Stani­
sława w godzinach popołudniowych), „Dzień 
akademicki", zorganizowany przez młodzież 
wszystkich naszych wyższych uczelni, „Jedno­
dniówkę", odczyt, znaczek. Przedsięwzięcia te,
0 charakterze poważnj^m, a dostępnym dla sze­
rokiego ogółu, zasilą niewątpliwie znów zna- 
cznie fundusz na rzecz oświatj’ polskiej. W ielka 
kwesta majowa w 1915 r. dała 273.235 rb.. ze­
szłoroczna zaś 67.083 rb. 80 kop.

3 MAJA NA Pk OW INCYL Dnia 6 maja od­
będzie się w Krzeszowicach obchód 3 maja, na 
który złożą się: uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafialnym z okolicznościowym kazaniem, od- 
czyt o znaczeniu konstytucji 3-go maja, tudzież 
wieczorek muzyczno-wokalni' ze współudzia­
łem pp. Sulskiej-G rossor-owej. Szafrańskiej, Dra 
V\Tróbla, Koterbskiego i Dra Walkow,skiegc. 
Czysty dochód z powyższego obchodu przezna­
czony został na Dom polski w'Morawsłdej Ostra­
wie.

P. iNAMIESTNIK WE LWOWIE. Namiestnik 
lir. Hujti udzielał d. 30 z. m. w dalszym ciągu 
posłuchań, poczem zwiedził zakład dla ocie­
mniałych w' wojnie inwalidów, bursę ruską i 
ochronkę polską Towarzystwa ochrony dziecka
1 w każdej z tych insijducj j złożył p. namie­
stnik w darze po 1000 kor. Następnie zwiedził 
zakład dla niemowląt Dzieciątka Jezus, nue 
szczący około 60 niemowląt i złożył również 
na ten cel 500 kor, wreszcie był w  kuchni wo­
jennej, gdzie spożył obiad i złożył na ten cel 
400 kor. O godz. 3 popoł. p. namiestnik opuścił 
Lwów.

KURS PIELĘGNOW ANIA CHORYCH pod
kierunkiem kilku sił lekarskich urządza we 
Lwowie prezj'djmm kraj. gal. Stow CLerwonego 
Krzj'ża. Kurs, przeznaczony wyłącznie dla ko­
biet, trwać będzie sześć miesięci', rozpocznie 
się dnia 14 maja b. r. o godz. 8 rano, obejmo­
wać będzie 8 tygodni wykładów teoretycznych 
z praktycznemi ćwiczę niami, oraz c-zt-ei omie ■ 
sjuczną praktyką szpitalną. Miejsce wykładów- 
i ćwiczeń, oraz program nauki ogłoszony bę­
dzie bezpośrednio uczestniczkom kursu, zgroma­
dzonym dnia 12 maja o godz 4 popoł. wr sali 
szkoły pielęgnowania chorych w- szpitalu po- 
wrizechnjmr w r Lwowie. Wpisy odbywać się bę­
dą od 7 do lżJ maja b. r. włącznie od 4— o ponoł. 
u prezydyum Czerw. Krzyża ul. Piekarska 1.1 a.

Osoby poniżej lat 19 i powyżej 40 stanow- 
czo nie będą dopuszczone do kursu. Wpisowe 
wynosi 10 kor. i od opłaty nie będzie się uwal­
niać. Każda wpisująca się wnosi własuoręcznie 
napisaną prośbę o przyjęcie, j>opartą załą.czni- 
kami: metryką, względnie wyciągiem met-rj-kal- 
nym, ostatniem świadectwem szkolnem i świa­
dectwem moralności. Wymagać się będzie przy­
najmniej ukończonych dwóch klas wydziało­
wych lub ukończonjrch dwóch klas średnich. 
Uczestniczki dopuszczone do kursu mają zaopa­
trzyć się w ubranie, złożone z płaszcza, dobrze 
t kiywającogo ubranie, z nakiycia głowy, trzech 
ręozuików i dwóch ściereczek.

GEOGRAFIA POlS K I SŁ Pawłowskiego, o 
której ukazaniu się donosiśmy, już jest wyczer- 
jiana. Z powodu wielkiego popytu Książnica 
polska Towarzystwa naurzj'cieli szkół wyż-zj'ch 
przj-gotowuje nowe wydanie.

PLAG A CYGANÓW. Z Polanki W ielkiej pi­
szą do „Piasta": W  naszej okolicy włóczą się l i  
cżne bandy cyganów i wyrządzają ludności 
■traszne spustoszenia Jedna Laka banda liczy

21 cyganów', w tem pięciu młodjTh, rosłych, 
tęgich, niewiadomo dlaczego nie służących w 
wojsku. Kradną we dnie i w noey.-TTmytają 
kury, dobierają się do spichrzów, zabieraja 
wszystko, co im w ręce wpadnie, a nawet i 
świnii- wypędzają z chlewów. Cyganki straszą 
kobiety urokami, a za każde śmielsze odezwa- 
■lie się mszczą się cyganie nawet ogniem. Na- 
szych ludzi wyrzuca się z kraju do różnych ba­
raków , a cyganom pozwała się bezkarnie plą- 
drowrać po wyniszczonej ziemi. Przecież tych, 
co zdobu do wojska, powinien rząd posłać na 
front, a cyganki zabrać do baraków. Usunięcie 
tej plagi jest obowiązkiem rządu

Z RAPPERSW ILU piszą nam: W  związku 
z notatką w- 94 „Głosu Narodu" z d. 20 kwie­
tnia b. r., na str. 2 p. t. „Agencya lozańska", 
a zaczjmającą się od słów': „Bibliotekarz muzeum 
polskiego w' Rapperswilu p. Stansiław Zieliński 
omawia w „Głosie" warszawskim działalność 
Agencyi prasowej polskiej w Lozannie - i t. d., 
stwierdzam, że p. Stanisław Zieliński z dniem
22 maja 1915 roku przestał być urzędnikiem 
Muzeum Narodowego w Rapperswilu.

KATASTRO FA  W  KOPALNI. Z Bochum do­
nosi B. kor.: W  sobotę rano w szybio Karola 
1 ryderyka w Wiemelshauson wydarzyło się 
wielkie nb-szczęście. Wskutek urwania się li­
ny winda, w której bido 42 górników', spadła 
w głąb kopalni. Dotychczas ni" zdołano jeszcze 
wydobyć ofiar, ani stwierdzić rozmiarów kata­
strofy. Ni.-stety, liczyć- się trzeba, z możliwością, 
że wszyscy zginęli.

Str. 3,

ZASYPAN IE  POCIĄGU LA W IN Ą . Pociąg, 
który odszedi z Landąuart, koło jeziora D.avos, 
zasypani' został gwałtowną lawiną. Dotąd wy­
dobyto 8 osób nieżj'wych.

ZAMORuOWANIE ŻONY RABINA. W  War­
szawie w mieazKaniu przy ul. Gęsiej w nocy 
/. piątku na. sobotę zamordowano 42-letrią dru­
gą żone rabina, J. Szapir,. Ofiarę znaleziono 
w łóżku w kałuży fcrwi. śmiertelnie zmasakro­
wano także służącą Esterę Lubliner. 14-letniego 
syna Bzapiry z pierwszego mriżeństwa areszto­
wano. Władza ma podejrzenie, że w raz z  wpro­
wadzonym w nocy nieznanim towarzyszom do­
konał zbrodni z powodu nienawiści do maco­
chy, której, jak świadkowie zeznali, soile do­
kuczał.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

BL. JÓZEF COTTOLENGO. W  bazjdico św. 
Piotra odbyła się uroczystość ogłoszenia Łlogc- 
sławiomun zmarłego w roku 1842 księdza z 
Piemontu, Józefa Oottolengo. Papież ze świtą 
zjawił się w bazylice dla uczczenia nowego bło­
gosławionego.

W SPo l NA ADORACYA PRZENAJŚW. SA­
KRAM ENTU przez księży krakowskich, człon­
ków Stow. Ador. Kapł., odbędzie się ĆL 3 b. m. 
w kościele św. Floryana na Kleparzu od godz. 
6— 7 wieczorem.

ODZNa CZENIA. Cesarz nadał k rzj'i' wojen­
ny za zasługi ci’wHne I  klasi* prez. wyższego 
sądu ltraj. we Lwowie Adolfow i Czerwińskiemu 
i szefowi sekcyjnemu w min. sprawiedliwości 
Dr Franciszkowi Homma.

M IANOW ANIA. Minister sikarbu zamianował 
sekretarzy skarbowych: Wincentego Fedorowi­
cza, Jana Majewskiego, Szymona Pilnego, Sta- 
sławm Gruszeckiego, Norberta Spout, Fr. Lecho­
wicza i Dra Mazurkiewicza radcami skarbowy­
mi, a komisarzy skarbowych: Stanisława Wur- 
sta, Eugeniusza Ligaczew skiego, Jerzego Schen- 
uera, Antoniego Pawlitę, Tatiou <za Deckiewicza, 
Kazimierza Giergowicza, Jerzego bniimidta i 
Dr Stanisława Neuwaluta sekretarzami, zas star­
szego komisarza skarbowego straży I I  Llaey 
Zygmunta Werlę starszym komisarzem 1 klasy.

ZA W IA D O M IE N IA  I KOM J1NIKATY.

ETAP. URZĄD POCZT, w KRÓLESTWIE.
Dyr. poczt, komunikuje: Na okupowanem teryto- 
ryum Królestwa Pul skiego otwarty został dla ru­
chu prywatnego c. i 11. Etanowy urząd pocztow-o- 
telegraficzny w Zwierzyńcu powiat Zamość. Do­
puszczone są do transportu pocztowego w obro­
cie: a) do tego urzędu: karty korespondencyjne, 
otwarte i zamknięto listy, druki (gazety); próbki 
towarowe; pakiety bez deklarowanej wartości o 
wadze az do 10 kg. z powziątkiem (do kwoty 
1000 K) lub bez niego; listy pieniężne i warto­
ściowe; przekazy pocztowe i telegramy, b) od 
niego: kany korespondencyjne; otwarte listy;
druid (gazety); próbki towarowe; pakiety bez de- 
Idarjwanej wartości o wadze najwyżej 10 kg. z 
powziątkiem (do kwroty i0*j0 K ) lub bt*z niego; 
nadane w otwartym stanie lisry pieniężne i war- 
mściowe; przekazy pocztowe; Czeki poczt. Kasy 
oszcz. i telegramy.

PODZIĘKOWANIE. Tow. „Czytelnia kobiet" w  
Białej składa Przewielebnemu X. Proboszczowi 
Rychlikowi w Białej serdeczne podziękowanie za 
pozwolenie urządzenia w kościele w V, ielkim Ty- 
gmlniu na rzecz miejscowej ludności, najbardziej 
potrzebującej wsparcia. Kweeta zasiiła kasę Tow. 
kwatą 544 K, za co wszystkim szanowmym ofla- 
irodawcom stdadainy staropolskie „Bóg zapłać". 
Również serdeczną i>odziękę składamy szanowne­
mu urzędowi pocztowemu za .nadesłanie nam dla 
najgłodniejszych 25 K zamiast kwiatów na tro- 
muę zmarłego kolegi

Wiadomości gospodarcze.
„R O LN IK " w  numerzo z d. 27 kwietnia za­

wiera: „W  sprawie niższych szkół rolniczych" 
przez Flawiana Mariańskiego; „Wojenny spo­
sób sadzenia ziemniaków" przez Rom. Żurow­
skiego; „Leczenie świerzbu u koni" przez Dra 
St. Ruugego; -,,W sprawie użjrtkowania żywi­
cy" przez C. Kochanowskiego. Z -postępu rolni­
czego, Drobne porady, Wiad. bieżące, Poradnik 
gospodarczy, Rozmaitości, Zawiadomienia, o- 
kólniki, odezwy, Popyt i podaż pracy, Wiado­
mości handlowa. Fejleton: „To  i owo" przez 
St. Załasińskiego.

„CZASOPISMO GÓRNICZO - HUTNICZE" 
w zeszycie za marzec zawiera: W ęgiel kamien­
ny w  najbliższej okolicy Krakowa: inż. góru. 
Franciszek Drobniak; Z Krakowa do Meezopo- 
tamii: prof. Dr Józef Grzj bowciti; Sól polska 
w początkach panowania austryackiego w  Ga­
lic ji: inż. góra. Stanisław Majewski; Próba prze­
róbki ropy z Busterarl (Rumunia): St. Mj'śliwy: 
Boiysławski okręg naftowy; Wytwórczość wę­
gla w Aust-m w styczniu 1916 r.: T. F.; W y­
twórczość węgla 'kamiennego w Królestwie Pol­
skiem w r. 1916; Stowarzyszenia górnicze; Dział 
ekonomiczny; Przegląd literatury hutniczej; 
Sprostowania; Sprawy bieżące.

N A D E S Ł A N E .

1 t

I
Z  C h a c h l o w s k l c i t

TER SA CHACHL0WSKA
; wdowa po obywatelu m. Podgiria,
j przeżywszy lat 8d, opatrzona św Sakramen­

tami, zmarł.i dnia 30 kwietnia 1 17 
Pogrzeb udoędzie się we środę dnia 2 ma a 
t- godzinie 4 popołudniu, na kióry to obr/ęd 
stookane .zieci, wnuki i p ł-wnun zap a^zu ą 

| Kn-wiych i Znajomych.

N a b o ż e ń s t w o  * a t e b n e

i odbędzie się -nia 4-go maja t. j. w pątek 
w koścule par fialnym ś «. M.ko<aja w Kra­

kowie o godzmie 8 r„no
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KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkicn poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
rfcspoiidencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu '.
Na zasadę z naszej umowy * Polsku.. Oddeiai^.n 
przy Rosyjskim  Czerwonym Krzyżu, w Srlbkhol- 
m m —  kaedy list eamieszczo.iy w „ G Ł O S IE  N A  
R O D U '"  zostaje r,ezw , ocenie przesiany ze Sztok­
holmu pocztą pod wskazanym ud esem. W  braku 
dokładnego adresu {przy niewiadometn miejscu 
pobytu zostaje on śemarmo wydrukowany w 4 
r  aipoczytnięjszych pismach polskich w Rosyi, a 
m ianow icie: „Gazecie Polskiej", w „Dzienniku K i- 
tomskim", „Knryeree Nowym ", „Now ym  Kuryerze 
Litewskim’ , i tą drogą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczana w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosę społeczne moczanie tego jedynego 
i pewnego dziś &odkt korespondencyi obliczy- 
tlimy cany możliwie najnUsze, a miencwicie:
Pierwsze 24 siów Ker. 5"— . Każde następne 10 słów 
Kor. 1'60, powtórzenie 24 słów Kir. 8'— naslępnyci 

10-ciu słów Kor. 1 —.

„ K o r a s p a u d t n c y ę "  zamiaszczanij jedynie pc na­
desłaniu gotówki.

Juliusz Dunin Borkowski —  Zakopane do­
nosi hr. Kazim.erzowi K a lick iem u , Kijów 
trzymał wiadomości o Mielnicy i calem sercem 
Czechowski Zaułek .Nr 11, mieszkanie 13 że o- 
dziekuje za poczciwe Wasze zajęcie cię mająt­
kiem. Proszę o dalszą opiekę i dozór. Proszę u- 
ważać Mielmcę jak swoją, żyć z niej i na niej 
zrobicie mi największą usługę i radość. Wszy 
scy zdrowi, Mama Warszawa —  Moniuszki 4, 
troszczy się ciągle zdrowiem Waszem. Naj­
szczersze uściski, Bóg z Wami. Prosimy wiado­
mości tą samą drogą. 2599

Moskwa ul. Miasnicka, Ryszardowie Rudnic­
cy zawiadamiają, że wszyscy zdrowi, ostatnią 
wiadomością była karta Janinki w sierpniu, 
tęsknimy bardzo, dajcie wiadomości o dzieciach 
i W as wszystkeh. Odpowiedź prosimy tą samą 
drogą. 2530

Anna Koronowska z Sosnowca z córką K ry­
styną poszukuje swojego męża Mieczysława 

Koronowskiego, który z początkiem wojny wy­
ruszył do Rosyi jako kolejarz drogi Nadwiślań­
skiej. prosi o wiadomość .gdzie się znajduje i 
czy żyje, jednocześnie prosi o pieniądze, jest 
bez środków do życia. 2588

Anna Rolkowa z Końskich zawiadamia męża 
swego Juliana, że jest zdrową z matką i dzie­
ćmi. Wiadomość od Ciebie z Kijowa jedną mia­
łam, za którą gorąco bogu dziękujemy. 2657 

Zofia, Tadeusz doktorowie Zalescy, Rosy a, 
Shmąąra, ewakuacyjny szpital 94, Zawods-kaja. 
Od roku żadnych wiadomości otl Was, czyście 
zdrowi? Piszemy różnemi ćL-ogamśi; pieniądze 
posłaliśmy Wam. Odpowiedzcie tą dTogą. U nas 
wszyscy zdrowi we Lwowie 2656

Edward Jarmola, Ryki, zawiadamia cjea 
Władysława w Kijowie. Lutm-aliska 13, in. 48, 
że są wszyscy zdrowi. Wiadomości otrzymuje­
my. Tadeusz w rócil. zajęty w domu. .Ta i Wa­
cka jesteśmy w Warszawie. Koszykowa 39, u 
czymy się. Pieniędzy nie potrzebujemy. Gospo­
darstwo w porządku. 2626

Janina Lenkiewiczówna z matką odpowiada 
Gąbinie Orłowskiej wr Kijowie, że im się dobrze 
powodzi —  wszystko idzie po staremu. Ignacy 
chory, w szpitalu. Dlaczego nic nie słychać o 
Janku? Dziękuję za uspokojenie. Ja gram i da­
ję lekcye. 2624

Budzyńska Sabina, Jerozolimska 76. zawia­
damia swego męża Józefa. Moskwa, Bolszoj 
Nownpeskowskij Pereutok 6. m. 8, że jest zdro­
wa, tęskni. Fotografię wydala w październiku. 
Za wiadomość wiekuje, przesyła pozdrowienia.

2627

Jadwiga Metzel, Warszawa, Krucza 46. za­
wiadamia męża Wilhelma. Tasz.bułatów. gub. 
Orenburg, poczta Askarowa 1. pow. Wim-Lnic 
Uralski, że są zdrowi, fabryka w nn-hu. Serde­
czne pozdrowienia. Piszę często. 2622

Jungmanowie, Warszawa, zawiadamiają Le­
onów ,w ‘ Czerni, gub. Tulska, że cała rodzina 

zdrowa jest - mają zajęcie —- telegramy otrzy­
mali. Przesyłamy wszyscy ucałowania 'Ha. Ja­
nuszka. Napiszcie tą drogą. Serdeczne pozdro­
wienia. 2623

Antka i Wieśka rodzice i siostry zaw iadamia-j 
ją. że są zdrowi, mieszka w Płocku, gimnazyum 
I. Proszą o częste wiadomości, czy są zdrowi 

czy z pewności ą materyalnie zabezpieczeni, 
czy nie wiedzą, gdzie są ciotki. Staś i Wacek. 
Adre^ą Moskwa. Kriwokolennyj pereułok 14. 
Zdzisław Kożuehowski. 2661

Lucyuszowie Knichowieccy z Kielc zawiada­
miają rodzinę Julianów Kniehowieckich, że są 
wszyscy zdrowi, rodzina Heleny również. Bron- 
kowie obecnie w Warszawie, dziecko chowu się 
zdrowo. Prosimy znajomych w Kijowie zasię­
gnąć informacyj o Julianach Knichowbctkich u 
państwa Kosteckich, Kijów, Funduklejowska 32 

dać wiadomość tą ramą drogą. 2601

Juliana Lukasiewicza w Czortkowie gub. tar­
nopolska zawiadamiam, że inserat przeczyta­
łem. Staszek przebywa w Królestwie, zdrów, 
trochę komponuje z powodzeniem, pomagam 
mu. Proszę o wiadomość o rodzinie, pp. Kuni­
ckich w Wasylkoweach. Jestem zdrów", pozdra­
wiam, Dr. Zygmunt Leszczyński, Bereg Bzent 
Miklos, Węgry. „Dziennik Kijowski" proszę o 
przedruk i wysłanie odnośnego numeru wymie- 
lionemu. który koszta zwróci. 2653

Aniela Lamparska prosi o wiadomość o Hen­
ryku Lamparskim, desinfektorze vr 2 armia A. 
I. Lliczkową w Czerwonym Krzyżu. Rodzina 
zdrowa. Posiadłość ocalała. 2613

Czasopisma polskie, wychodzące na terenie 
rosyjskim uprasza się o przedruk: Rodzina prosi 
o zawiadomienie członka P. P. S. Czesiawa 
Świrskiego, skazanego na wieczną katorgę, o- 
becnie uwolnionego, aby Świrshi, celem odszu­
kania rodziny zgłosi! się co rychlej do JW r. 
Mieczysława Mańkowskiego. Kraków, Potockie­
go 3, III. p. Ewentualnie rodzina prosi o zawia­
domienie o zdrowiu i losie Świńskiego. 2050

Madyś Ludwik, kolejarz z kieleckiego, parafii 
Chęciny, uprasza ks. proboszcza, parafii Chęciny 
o zawiadomienie żony Franciszki, ze wsi Tokar 
nia, że jest zdrów i pracuje na Poł-Zach. kolei. O 
czekuje odpowiedzi przez pismo „Ognisko Polskie 

Jan Kogdal poszukuje żony Justyny Bogdał po- 
| zostatoj w Mieciiowie, lub miechowskim powiecie 
Prosi o wiadomości tą samą drogą.

Tokarska Bogumiła z Końskich, prosi Edwar­
da Tum o w Kijowie o przysłanie plenipoten­
c ji do zarządu domem i adresowanie listów na 
jej imię. Jak zdrowie. Przyślijcie dokładny' a- 
dres. 2572

Moskwie, Zarząd Kolei Nadwiślańskiej. Jan 
Bartnicki. Zawiadamia żona. Jestem zdrowa z 
synem. Pieniądze do grudnia otrzj mywałam. 
Proszę o wiadomości co słychać? gdyż, jestem 
zaniepokojoną. ’ 2G43

Piotrogród, Pudłowskie Zawody, Wacław 
Dworakoi,ski. Zawiadamia matka Agnieszka, 
że jesteśmy' wszyscy zdrowi. Gdzie brat A le­
ksander. Adres: Warszawa. Nowo-Dobra Nr 7. 
m. 24. Karol Dw orakowski. 2G35

Marya Kreczmar i Lonia '/. Warszawy. Moko­
towska 1G. zawiadamiają Dra Antoniego Ka- 
wieckiego. Mamę i Librowskii-h w Mo^k-wn l)o- 
braja Slobodka 11. że wszyscy zdrowi na da­
wnych miejscach. Józef w Nasielsku, Wiado­
mość od was otrzymaliśmy. -  2645

Pu ław sk i Rom uald  z Czerem chy zaw iadam ia ro ­
d z iców  i s ios try  A d e lc ię , Zos ieczkę i Maniusię. 
jest zdrów', powA l zi się dobrze, H alinka w  O k o li­
cach Orla pracuje w kom itecie  O. K . O. Za łączam y 
serdeczne uk łony i całusy, a także  Zygm unt, V  
k io row ie , F ilipa  i H ubiccy. Ogłoszeni., czyta łem . 
Czekam  odpow iedz i tą samą drogą.

Mieczysławowie Szwejeer, serdecznie dzięku ją  
ks. Antoniem u Zawadzk iem u ź W rób lew a  za w ia ­
dom ości donosząc, że mies/.kumy w K ijo w ie , żona 
i d zieci zdrow i, ja  z powodu p rzebyte j c iężk ie j 
choroby zw oln iłem  się z kol, i, d zieci się uczą. P ro ­
sim y księdza i n ittu erów  Rom ualdów  o w iadom o 
ści przez „D zien n ik  K ijo w s k i" ,  ś lem y  pozdrow ię 
nia.

P. Gołębiowskiego, redaktora ..Głosu N a r ." u- 
p rzejm ie proszą o zakom unikow anie księdzu Zien 
tarze. prałat ow i w Zaw ierciu , gub. p iotrkow sk ie j, 
że Marya iib rech tow a błaga go' o op iekę nad Sta 
n islawem  i prosi o doniesie .lie przez „G łos  N a ­
rod u " do „D zien n ika  K ijow isk iogu", c zy  zębow i, 
c zy  listy i p ien iądze 6 ra zy  w ysłane o trzym ali, 
o zy  rzec zy  Jan iny w  porządku. 34 lu ty  1917 r. Bo- 
In itjsk ul. Pusząc niska 119.

Jan Ossowski, Warszawa, Horn usya 3. prosi 
wiadomość o żonie Jadwidze, dzieciach. Zona z 
córką, mieszkała w Piotrogiodzie, synowie w 
wojsku. Ktohy wiedział o ich losie, p roszę  za­
wiadomić. 264G

Kenig Matylda, Mokotowska 49, zawiadamia 
Jadwigę Gawińską, Kijów Teatralna 2, że Mat­
ka,""córka zdrowe, prosi o wiadomości o synach 
swoich, gdzie są co porabiają. 2648

Feliks Raciński, Armia czynna, 8 automobi­
lowa rota, sztab. Zawiadamia żona Cecylia, syn, 
rodzice, jesteśmy' zdrowi, powodzi się nieźle. 
Czekamy odpowiedzi tą samą drogą. 2640

Leśniewskich Teofilów', Charków, Komorska 
33, zawiadamia siostra Karolina. Cała rodzina 
zdrowa. 400 marek odebrałyśmy. Wacek ożenił 
się. W iktor ma syna. Warszawa 11 kwietnia 17 
rok. 2641

Chischa Itzkowic z 8 dziećmi z Telichan po­
szukuje męża Szmula Itzkowitz w Rosyi. Jeste­
śmy w- Łomżv. ul. Piękna 22. Król. Polskie.

2606

Stamstaw Nuszkiewicz, Aleksaudropol, gub. 
Erywańska, naczelnik 4 go oddziału —  służba 
ruchu —  Zakaukazkich żel. dróg; agient W. W. 
żelaznej drogi. Jesteśmy’ zdrowi. Od sierpnia 
191.6 toku mieszkamy w Mławie, ul. Płocka Nr 
5. Potrzebne są bardzo pieniądze. Dziewczyny 
chodzą na pensyę. Franciszka Nuszkiewicz.

2598

Ludwika Kolasińska, prosi najusilniej o wia­
domość Leckadyę Łuniewską. Wróciłam z Wie­
lopola do Warszawy, Nowogrodzka 39. Wicuuia 
Ostrowska mieszka Petrograd, Newski Pro­
spekt 32, m. 17. 2301

Michaił i Albina Reinischowie z Nowego Targu 
zawiadamiają syna Jana Edmunda Reinischa, 
jeńca, fabryka cementu, Malzostwo, gub. Kału­
ga, że są zdrowi i powodzi się im aobrze. 2655

Józefa Czaczka zawiadamia Jana Czaczkę, 
Ostapm via Szymałów. powiat Skafat, że jest 
zchowra i powodzi się dobrze. — Proszę o wia­
domość tą samą drogą. 2654

Marya Pyffel zapytuje się o swego męża Teo­
dora, spełniającego iunkeye felczera weteryna­
ryjnego IV  armii czynnej w parku, proszę o wia­
domość, czy żyje i zdrów Proszę o odpowiedź 
tą samą drogą. 2653

Józefa Chmielnicka zawiadamia męża Stani­
sława, pracującego w oddziale drogowym, że 
jest zdrowa, jak również Marylka i Stefa; jestem 
na starej posadzie, powodzi mi się dobrze, ty l­
ko myślą ciągle jesteśmy przj tobie. Pieniądze 
przez dwa razy odebrałam. Olbierzowiec. 2651

Helena Bilińska, Kraków, Karmelicka 22, 
pozdrawia serdecznie i prosi o w Ltulomość pań­
stwa Biskupskich, Wierzbowce, Horodtnka, Ga­
licy a wschodnia. 2649

Jeżewski Bolesław zawiadamia Wandę, Gra­
żynę i Zbyła Jeżewskich, żeśmy otrzymali wia­
domość o waszym pobycie w Kijowie. Nie wie­
my tylko gdzie się znajdują: Mania, Lunia i A- 
daś. Jesteśmy zdrowi, brak nam was. Józia bar­
dzo chuda. W  grudniu byliśmy w Jankowie. Od 
lata jest Bronkowa u rodziców. Janina umarła 
w  styczniu. Nasz bank przeprowadza się w 
kwietniu do w łasnego budynku. Mieszkanie Zo­
si wynajęte za 50 rbl. Na Siennej urządziliśmy 
ogród warzywny. Gabrysiowie mieszkają na I. 
piętrze. Podajcie obszerne ogłoszenie. Calujemy 
was serdecznie. 2628

Pajdrińaha Klementyna w- Żołnierce, zawia­
damia Feliksa Pajdzińskiego, który mieszka na 
stacyi Duchowskoje pod Smoleńskiem, że zdro­
wi. 700 mk. otrzymali w lutjm, dziękujemy za 
nie. Konrad przesyła pozdrowienia. 2625

Tomsk, Poczdamska, etom fczadina, Gałkow­
ska Antonina. Jestem zdrów, mieszkam War­
szawa, Widok 19. Jak idą interesy? Żyjecie 
wszvsev? Odpisz koniecznie. Leon Gałkowski.

2620

Rachuba Wydziału rucmi warsz. wied. kolei, 
Moskwa, Preczystenka 10, Ignacy Krzymowski. 
Kochanego pana Ignacego i wrszysikich życzli- 
wych znajomych pozdrawiam Proszę zawiadoi 
jmć, jak stoi spraw a z moją pensją i co styohać 
z moim synem Józefem w Piotrkowsko Razu- 
mowskiej Akademii Umarli: Riedel, Twarow- 
.-,ki —  I  wieki. Adres mój: Chmielna 33. Lew.in­
dów ski. Warszawa 2G/III. 19i7 r. 2619

Helena Halpem, lekarz-dentysta, Taganrog, 
Elizawetińska 67 u Berszadskiej. Markus Hal- 
pern, Szelubscy są zdrowi. Dobrze się mają. 
Jeżeli potrzebujeęie pieniędzy, proszę zawńado'- 
mić tą drogą. Wysiałem w sierpniu 1000 rubli, 
czyście otrzymali. Co słychać z Dawidem.

. 2596

J erzy  Za rzyck i, zaw iadam ia ojca Bolesław a Za­
rzyck iego . m ieszka jącego  w  B iłgoraju , ziem i lu 
bełskiej, że m ieszka z Ó zem ihow io  z m atką i jest 
zdrów . Prosi o w iadom ość tą samą drogą.

F lo ryau ow ie  R ak ow scy  z k a z ib ó w k i zaw iada 
niia stiwja Jana R ak ow sk iego , uoet-fy W an dę 
Chrzanowską, Al a ry  ę Janinę R ak ow sk ie  i Jana 
Chrzanowski' go , że są zd row i, tęskn ię bardzo, p rze­
syła ją pozdrow ien ia . List stry ja , 2 karty  s ióstr nie 
dawno odebraliśm y. Upraszam y .K u ryc i W arszaw  
sk i" o przedruk.

Franciszek Wierzejski, przesy ła  pozdrow ien ie  
panu M łodow skienm  byłem u nacze ln ikow i stacyi 
W arszaw a kow elska poleca się łaskaw i j pam ięci 
odpow iedź prosi tą samą drogą.

Stefan i Wacław Wilczyńscy zaw iadam iają  ro ­
d ziców  w W arszaw ie  że są zdrow i, służą razem. 
P ien iądze w ysłane przez S zw a jcaryę  i od  Słuprna 
otrzym ali. P roszą  w ięcej nie p rzysy łać . Adres: K i ­
jó w  —  N orm ark , Puszk ińska 10, m. 7. Zasy ła ją  
serdeczne uściś-nionia.

H enryk  Baranowski z K rakow  a poszukuje swo­
je j b ratow ej M aryi z M yszkow skich , Baranow skiej 
z R a w y  i p rosi o w iadom ość pod adresem  Buryń, 
gub. K a rsk a  A . Żelechowski. K an to r fabr.

Amelia Rożnowska, z Kalisza, zawiadamia 
męża Dra Rożnowskiego w Rosyi. że mieszka­
my, Warszawa-Praga, Wileńska 13. Jesteśmy 
bez środków. Prosimy o pieniądzu. Pragniemy 
przyjechać. 2595

Klemczyńska Stanisława i Klara Sobińska
7 mężem i synem Romanem z Działoszyna, zio 
mi Kaliskiej, zawiadamiają Eugeniusza Klem- 
czyńskiego, Charków', mieszkanie Dr. Pęskie- 
go, że są zdrowi. Apteka prosperuje. Proszę o 
wiadomość o was i rodzicach. 2617

Adela Lipińska, Warszawa, Stare Miasto 21, 
prosi Pawia Geberta. Czamj' Jar n. \\ otgą, dom 
Suczkowcj o wiadomość o Dr. Janie Gebercie 
i o pieniądze na mieizkanie. 2

Adolf Leśniewski, R<>: ya, Sk Pocztowa Ne- 
w-el, majątek 1’oznojewo, gub. Witebska, Kazi­
mierz Łapiński, Warszawa Hoża 21, donosi, ca­
la rodzina zdrowa. Pręsi wiadomości, odpo­

wiedź tą drogą. 2631

Guł). E k a tc ry n o s ła w sk a , K a m ie n sk o je  Zj,p o ­
roże , Aaam Kierznowski. Z a p y tu je  O s trow sk a  
z  .M azow ieck a  Ł o m ży ń s k ie g o , c z j  córka. Ala- 

ry a n n a  p o  o jcu  A d a m ie  ta m  p rze b y w a , c zy  zd ro ­
w a. O d p o w ie d ź  tą  d ro g ą . 2632

L lS T Y  Z  R O S Y I
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Jakób Józe fow sk i zaw iadam ia ojca, k rew nych  i 
znajom ych w' S zyd łow ie  ziem i k i.lo ek ie j,  że  jest 
zdrów  pow odzi mu się n ieźle. G dzie  K u łu gow scy  
i Nom uecy? Co w domu słychać? Odpow iedź 
proszę nadesłać przez „D z. K ijo w sk i" .

Władysław Sandra konduktor M ikołaj K w ia tko ­
wski i Jan Zdanow ski zo wsi L ipow e-po lo  ziem i 
Radom skiej zaw iadam ia sw oje  rod z in y  że są zd ro­
w i służą w  Tarnopo lu  (G a lic ya ) Jan K . i Fr. Mi- 
ziołi-k rów n ież służą nii dal -ko nas. P iortuś w  R o ­
syi pracuje jak o  ślusarz odb ieram y listy. W uj An - 
ti-k w Mińsku. Na ty le  listów  nie m am y żadnych 
od was w iadom ości prosim y księdza proboszcza w  
Skarżysku  lub znajom ych przez „D zien n ik  K i jo ­
w sk i".

O lga  N aw a łk ow sk a  z H orodenki, G a licya , po­
szukuje sw ego  syna Nestora N aw a lk ow sk iego . K to  
by s łyszał o takim , uprasza się łaskaw ie clonie.śó,' 
przez „D zie li. K ij.  .

Marya de Castro Lucerda, zaw iadam ia p. Puulinę 
W c jtk o  w  K ró l. Po l; l/ą Itrowa Górnicka wkrótce- 
pu v. as, zm uszone by łyśm y w-yjechać. D ziec i zd ro ­
wi-, bardzo tęsknią iiy ly  u Alarylk i. Ckl jeei- ni J ó ­
zio  w szkole w- W it, bska. Kamn.sia od m iesiąca 
u.iue/. -ii-lką w ochronce. R d jsów  m ajątek  zn isz­
czone —  m ieszkaj;} w  W it-ol sku. Jaś zabity. D o­
w iedz się o losie Jank i di;- Gnstro napisz do n iej, 
poczta Koln . Brudzew  u pp. K urnatow skich  —  lub 
W arszaw a Muzeum przem ysłu i ro ln ictw a. N iech  
zaw iadom i o sobie. J e lsk -L in ów  tą samą d ro g i.

1'roszę  p. Franciszkę Ch ilewską z k ob y lan  pod 
K rakow em  o w iadom ość o E fi i A leksandrze. Barę 
listów wysia łam . Jestem  n iespokojna o Rudę i O le­
sia. Ksaw iiry w  wojsku, Manio chory, u czy  się 
jednak  w K ijo w ie , S/.ezennf\ąku z W in n icy . M fko- 
la jew sk i prospekt Nr 92. 1'roszę w szystk ie  pisma 
krakowsku o przedruk.

Wilanowski Franciszek z K ied rasów k i gub. Po- 
j dolska prosi H elenę i Czesław a Łukaszew sk ich  w 

Warszaw-ie o w iadom ości o sobie i rodzin ie  przez
—    — — : r - W;. „D zien n ik  K ijow sk i' , bo na lis ty  odpow iedz i nie

Stefan KretkOwski z W ie s ła w ie , p ow . U ło -  mamy. U nas warunki p racy trudne, c o r s ie  na 
c ła w sk i za w ia d a m ia  sw o ją  żon ę  M a ry ę  K r e t -  zd row iu  odbija.

k o w s b i  M o to w id lć w k a /  p o c z ta  L u b a r , -gub. I m U n o ^ a T eod ozyu  7 ' K i e d r M k T ^ i  
W  ot., uska. że  je s t  zd ró w . K o le j  w ą zk o to ro w a  sw-ojej rodzin ie w  K ró le s tw ie  że jest zdrowa, ale 
skoń czon a . O d  7 m ie s ię c y  n ie m ani ża d n e j w ia -  > bardzo stęskniona do s iostrj A laryi K an ieck ic j 
dom ośc i. P ro s z ę  o  w ia d o m o ść  tą sam ą d ro gą , i * G iechanowa i brata E dw arda  R u dow sk iego  z

Jestem stale w moim majątku. 2615 Proszę  was najm ilsi m oi o w ieści przez 
K ijo w sk i . Aiitusia z H ania m ieszka z

Woźniakowski, Warszawa, Krucza 21, zawia­
damia Stanisławę Ulową i Rozalię Matusiak.
Kijów, TereszczenUowska 3-, że otrzymali wia­
domość,- Baranowski mieszka Fiuiduklcjewska 
16, możecie się śmiało do niego o pomoc zwró­
cić. Miałem wiadomość ud niego —  pisałem mu 
o was także. Wszyscy zdrowi. Wiesiek jest pod »Dzieiuuk Kijowski".
moją opieką w gininazyuni. Bródno ocalało. Bo- j Kołaczkowski Maryan Hipolit zaw iadam ia  matkę

T om kow a
.,D ziennik K ijow sK i ". antusia z n am ą  m ieszka z 

nami, K a z io  w  wojsku. W acek  również, H en io  w  K i ­
jo w ie  na politechnice, M ynia z nami lub z mężem .

Urbanowicz H enryk, zaw iadam ia rodziców ' w K o ­
bylin ie  W . K . Poznańskie, k rew n ych  i znajom ych 
w K rak ow ie , że jest zd rów  i m ieszka w  Stanisła­
w ow ie. „D z ien n ik ", „K u ry e r  Pozn ań sk i" i „G łos  
N a rodu " proszę o przedruk. O dpow iedź przez

lek pamięta, błaga Stachnę o wiadomość. Ja- 
rzębscy pytają o Żabokliekich. ATa-tusiak napi­
sze, poszukuje Stanisława Woźniakowskiego. 
Konopskich, Zdzisława Kędzierskieg-o. Rodzina 
Baranowskiej jest zdrowa, brat zabity. 2614

swą, F ranciszkę, i  znajom ych, że jes t ca ły  i zdrów. 
S łu ży  jak  poprzedn io. P ism a w arszaw sk ie  uprasza 
się o przedruk.

M ichał Pawlik z ojidzia łu  C zerw on ego  K rzy ża  za­
w iadam ia sw oją  m atkę Pau lin ę  P aw lik ów .} i brata 
Ign a cego  w  g. s ied leck iej, pow . garw oliń sk iego ,

a Eysymontt za p y tu je  W a iu łc  C z a jk o w -  poczta  f iryw d a . m ajątek  K a w en cz jn , że jest zdrów , 
. '  . i „  i 7, -n A  • znajduje się w tein samem m iejscu i prosi usilnie
sa ra to w ie , d om  lm n u io w y  B en der, co  s ię  p- ^ kk.g^  ab y  b y l łaskaw  zaw iadom ić go  listo-
T l  A l A  u* 4  i m  l A n ł -  n  n  * t d  / i  n n  n i  a u a I  -  a  i  a  "l-fc Cl TT ■ . l  1 W  ■ 1 .: , M  _ i l T  i  •

ogłOsze

Marya
ską w Saratów
z nią dzieje, gdyż jest bardzo zaniepokojona, U : wnie lub 
nas wszystko w porządku. Janek jest Ikioło siostry. 
Krak-owa. Kazia w Osuchowi#. Mieczysław w 
Niżnym na politecfinice. Tadzio w Moskwie w 
szkole. Skomunikuj się z nimi. 2612

przez o go szen ie r ,ę  losie  m atki, brata

K azim ierz  K rok ow sk i zaw iadam ia swoją żonę 
; E lżb ietę, że o lrzym a l list z sierpnia z. i-, (tdpow ie- 
! d zia ł pi-zez Sztokholm . —  Z d z ie rża w y  Szman iwtą- 
i p iłem , miuśżkam ty ik o  tu taj. Zdrów  w bezm iernej 

Skowrońska Julia z K o ń s k ic h  z d z ie ć m i i jtęskn ocie  oczeku ję  w a ą — •najdrożsi. Gaze t y  I w -  
w n u k a m i za w ia d a m ia  m ęża  swego T o m a s z a  b y - j ujn-aszuii'. o y zed.-nk.  *  G

łe g o  za w ia d o w c ę  s t a c j i  Końskie-, że  w s z y s c y  | K s. T eod or M ateuszczyk  raw iadam ia kś. l.udo- 
zd ro w i. O statn i lis t o tr z y m a liś m j' w  p a źd z ie rn i-  i m ira L isow sk iego  _w D siro ięcc gub. Lom żyńskn-j. 
ku  z B en der. P ro s i o  w ia d o m o ś ć  tą  sam ą d io g ą .  i  j esl kapelanem  w ygnańców  w gub. k ijow sk ie j,

 • j  • „ f  ! pocz. Szaurm juwka. 1'isamm k ilka  lis tów , na które
j  je s te ś c ie  zd ro w i z A n ze lm e m  i g d z ie  o b c -  . odpow iedzi nie otrzym ałem  ( ’zy  rzeczy  nasze oea- 

cn ie  p r z e b y w a c ie .  2571 Siały? P roszę  odpow iedzieć  tą samą drogą.

M aryę W ięek iew icz  i całą rodzinę Z ie len iew skich  
w Kali;,/u. że m ieszka w Bat umie itj. M orska 2. 
K an ta ri jest -zdrów i pow odzi mu 'się dość dobrze. 
Ożeniiem  się wedtug życzen ia  c fó tk i Mani. B ła­
ga jm y  o w iadom ości } r/t-z „D z ie n n ik  K ijo w sk i" .

Sitąnisław K oc low sk i z M ińska zaw iadam ia K u ­
rowskich, AYarszawa. Żeiazna 16. m atkę i s iostry, 

■ie ji steśm y zd row i i w zw yk łych  warunkach, Gu­
cio zilrów .' pracuje w  R iotrogroćlzie. W uj Wiesbaum 
umart w lutym 1916 roku w  Homlu. Pozurov. ii-nia 
wszystkim zas y Uinij'.

Helena Czapkiewicz zaw iadam ia ro ilz iców  w  
D ro liow yżu  Góra, że sama p rzebyw a  stale na sw ej 
dawnej jiosadzfe, jest zdrow a, tęskn i bardzo za wa­
mi, prosi o w iadom ości tą samą Ilrogą.

A n d rze j K tidan  w Jam poiii W ołyusk iem , za p y ­
tu je swą. żon isJu iian ia ; z dziei.-kiem, [lozostałą we 
w si tśarew-Dai-, gub. lubelsk iej, pow . ga rw o liń sk ie ­
go. c zy  ży je  i zdrowa wraz  z dzieck iem . P ros i o 
odpow iedz przez „D zien n ik  K ijo w sk i" .

K ern  A n ton i prosi księdza M elch iora Juścińskie- 
go w  H rubieszow ie, o zaw iadom ien ie p rzez „D z ien ­
n ik K ijo w s k i"  o los ie  żony Iren y  i dzioc: pozo-
stał-ech w An tom ów co.

L ew an d ow scy  Janow ie zaw iadam iają  sw o ją  ro ­
dzinę w vVarszawic i Pułtusku, że m ieszkają w  K i­
jow ie . Jesteśm y zd row i i p ow odz i się nam dobrze. 
S tefan  w  szkole  polsk ie j. K ostu siow ie  m ieszkają 
w B ia łe j —  Cerkw i. O trzym aliśm y na w ie lo  lis tów  
ji dną odpow iedź od Cesi, Michała i A n tos ia . Zasy­
ła m y  uściski i p rosim y o w iadom ość 
K ijo w s k i" .

Jozta- WyganowjKi, zaw iadam ia rodzinę w- W a r­
szaw ie  u lięa Tarchom ińska i l  i  13 że jest zdrów , 
pracuje w  Czern iowcach , p rosi zaw iadom ić tą samą 
drogą, co słychać u was. gd zie  jest Popek  O jciec. 
Co słychać u S te fan ów  i A leksandrów . P ism a upra­
sza się o przedruk.

Jean Nlcodeme i Oskar Sznutter, proszą c zy ­
te ln ików  w  Ł o d z i o zaw iadom ien ie m atk i K a ro ­
lin y  N icodem e. W ó lczań ska  87 i P ou łin y  Szm itter, 
Lu iza  54, że znajdu ją się w  arm ii czynnej, tym cza­
sow o razem  —  zdrow i. C zy  w  domu w szyscy  ży ją?  
P roszę  o w iadom ości tą samą drogą.

Piotr Woźniau, konduktor z K ie lc , d rog i że la ­
znej nadw iślańskiej, m ieszka w  Tarnopo lu , G a li­
c ja ,  zaw iadam ia żonę Franciszkę z dziećm i w K ie l­
cach na u licy  S taro —  Zagrańsk ie j, że jes t zdrów , 
lis tów  ou was nie m iałem , tęskn ie za wam i i k ra­
jem . Posłałem  200 rubli. Czekam  na odpow iedź tą 
samą drogą.

Aleasanuer Wiśniewski pow iadam ia rodziców 
sw oicli w raz z siostram i N ata lią , Ireną i B ron isła­
wą, zam ieszka łych  wc wsi i gm in ie  W ojciechów , 
pow. i. gub. Lubelsk iej, iż  znajdu ją się w w o łyń ­
sk ie j gubern i, Zasław skim  pow iec ie , fol. . '•zm irów  

(maj- i s ięc ia Sanguszko). Jestem  zdrów . T ę ­
sknię bardzo za  wam i. P is zc ie  do m nie tą samą, d ro ­
gą. Co słychać u was n ow ego? Jak was/.e zdrow i#? 
P ozd rów cie  1 równych i znajom yhc. G azety  lubel­
skie będą łaskawe* p rzedrukow ać;

Januszewska Ewa prosi W ies ław a  Januszew ­
sk iego  o w iadom ości. Jak  zd row ie  rodziców  i gd zie  
m ieszkają. Jak  zd row ie  wasze i  dzieci, p roszę ró ­
w nież nap iszcie co się d z ie je  z siostram i Alaryą 
i Haliną, ze Zdziarsk im i z bratem moim. U nas 
i u C zesław ów  w szystko  dobrze, ś lę  wam w szy st­
k im -pozdrow ien ia  i tęskn ię strasznie. „K u ry e r  w ar­
szaw sk i" uprasza się o przedruk.

Jan Lazuga prosi p roboszcza par. Tuchow iec. 
(•ow. Ł u k ow sk iego  gub. lubelsk iej o zaw iadom ie­
nie- żony H e len y  ze w si S zyszk i żo jest zdrów , w o l­
ny od w ojska , pracu je w  m ajątku Kalinów ka, gub. 
W ołyńska. P ros i o w iadom ość przez ..Dziennik 
K ijow sk i .

Doktor Karol Zamoyski w  M iędzyborzu  na P o ­
dolu. zaw iadam ia rod z iców  w  K rasnym  Staw ie, 
że jest zdrów . Ostatni list- (.trzym ał na wi osnę 1916 
roku.

Piotr Pawlik, żołn ierz, zaw iadam ia m atkę i sio- 
f i r ę  w Zgierzu , gub. p io trkow sk ie j, ze jest zdrów , 
w arm ii czynnej; O braciach W ładku  i Ign acym  
nii innin żadnych w iadom ości. Zasyłam  ukteny 
państwa! K en ig . P roszę  o w iadom ość przez ..Ozimi. 
K i j . "  a „K u rjm r Ł ó d z k i"  p roszę o przedruR,

Piotr Borciuch z arm ii czynnej, uprzejm ie p ro ­
si p. Jana M a jew sk iego  w* P io trk ow ie  o zaw iado ­
m ienie żon y  je go , że jest zd rów  i na dawnein m iej- 
eii. N a  lis ty  pisano nie niani odpow iedzi. S erde­

czni p ozdrow ien ia  zasy łam  i proszę o odpow iedź 
tą samą drogą.

FraneiszKOwie W o łoszyń scy , ze S lobódki Jano­
wsk iej, pow . T rem bow la , gub. T a rn opo l proszą W . 
p. dra B ry liń sk iego , Kraków-, ul. S traszew sk iego  N r 
5 o w iadom ości o K azim ierzu , W ładysław ie  i M a­
ry i W otoszyńsk ich  i W ła d ys ław ie  W in iarskim . 
Zona W ładysław a  W in ia rsk iego  z dziećm i 
p rzebyw a  na dawnem  miejscu w Słohódce. 
W szyscy  są zd row i. D zieci uczą. Się p ryw atn ie. 
W ic ia  w  I I  k l. g. T a d z io  w 4 klasie lud. a dzieci 
W in iarskich , Mania w  I I I  k lasie, Zosia w  1 i łasi.- 
jak  zd row ie  W . Państw a? Prosim y o odpow iedz 
przez „D z ien n ik  K ijo w sk i" . P ism a k rakow sk ie  i 
lw ow sk ie  proszone o przedruk,

Kazimiera Plnakiewiczowa, K ijó w , 8 zez vk a w i­
eka &, p rosi p. K on stan tego  D ym k a w- M aciejo­
wicach ziem i S ied leck ie j o zaw iadom ineie  Zo fii 
P ietrzak, że córka  je j  W eron ika, jes t u m n im Ł tru  
wa, zasy ła  matce, serdeczne pozdrow ien ia  i prosi 
o w iadom ości.

Stanisław i Władysława Gostyńscy w  K ijow ie , 
donoszą G ostyńsk im  i L ew an dow sk im  w  Warszu- 
w i t , że h| zd row i i w  dohrych  warunkach. Hala w 
M oskw ie u W ła d z iów , u czy  się dobrze. Janek i 
Tadzio  chodzą do Szkół w  K ijow ie . Asekuracj-ę o- 
Maeam. W ładz iow ie . L u ck ow ie  i Ju rek  zdrow i. 
'Serdeczne uśeiśnienia dla w szystk ich  i p rosim y o 
w iadom ości o "zdrow iu  i jak  się pow odzi rodzic/mi. 
Jance, H enrykom , Jankom , K az ik ow i.

W o łyń . Kamhiscy Piotrostwo, zaw iadam iają i- 
gn aeogo  B ergera  w  Kreins, że w szyscy są zd row i i 
na m iejscu. P ros im y  o odpow iedź tą  samą drogą. 
Prasa w iedeńska proszona o przedruk.

Zofia Świdzińska dzięku je  d rogim  rodzicom  za 
w iadom ość o trzym aną w  styczn iu  p rzez „D zień . 
K ijo w s k i"  i p rosi o częstsze w ieści tą  ramą drogą. 
Jak zd row ie  matusi? T ęsk n im y  bardzo za zami, 
najdrożsi. D ziec i zd row e, Staś b iega, m ów i, tę g i i 
ładnj- chłopak. O zy  cm entarz n ie zburzony, czy  
mojn b ib lio teka ocalała, czy rzec zy  z fur w s z y s t­
kie zg in ę ły?  G azety  lubelskie proszę o przedruk.

Stanisław Szynkiowicz, Jakób W y iz y k o w s ld  i 
Franciszek  Żencino, zaw iadam iają  T e o f i lę  Szynkie 
w ieź. An ton inę W y rz y k o w sk ą  Czersk  i Franciszkę 
Zencinę w  S tan iszW ieach , w  pow iec ie  Gru jeekim , 
że są zd row i i nadal w  arm ii, proszą o odpow iedź 
taką samą drogą.

Bolesław- Krauze zaw iadam ia W P a n ów  N ieu in .-  
w ieza  i K a rb ow n iek iego  w  S taszow ie  (pow . .„-mdo- 
m ierski), że na lis ty  odp ow ied z ia ł i  dzięku ję. N ie­
za leżn ie w  pew nych  odstępach w ys ła liśm y  lis ty  do 

Bob row sk iego  i S zn ifera  z potw ierdzeniom  od­
poru  dwóch  fo to g ra fii i  p rzesian iem  ostatniem u 
upow ażn ien ia do w ym aw jan ia  miejsc- służbie dom o­
wej i god zen ia  now ej oraz do wręczen ia do dyspo- 
zy-cyi księdza proboszcza 150 rubli d la  rozdan ia  
biednym  i w łasnej 75 rubli, w-reszcio w ypłacan ia  
pani Sochanow sk iej po 25 rubli miesięcznie-. .Mąż 
je j w  M oskw ie, W as ilew sk a  16, m. 20, syn  słabuje, 
p. M ieczys ław  F ryb on  dobrzo, siostrzom oc na da­
wnej posadzie. P ros im y  o zebranie w iadom ości o 
szwagrai h. —  W szys tk im  pozdrow ien ia . U prasza­
m y  o dalszą  ży cz liw ą  opiekę, a także  o pam ięć o 
nas.

prezz „D ziou .

Sza frań sk iego  Frauciszka w P rzem yślu  ę/usanie) 
zaw iadam ia 8 te fan  Dy k i  •/. Aiikuliniec, że jesteśm y 
zd row i i rod zice  jego . Babcia umarła 24 styoznia b. 
r. P roszę  o w iadom ość o sobie Tadku  i Jan ie M i­
s iew iczu  tą samą drogą p rzez „D zienn ik  K io jw rsk i". 
P ism a przem yskie i lw ow sk ie  proszę oi przedruk.

Adam  N ow ick i, prosi wu ja Bo lsslaw a Sniego- 
ek iegn  W arszaw a , Zygm untow ska 4, zaw iadom ić  tą 
samą drogą gd z ie  mama, pn-niądzc w ysyłam , jestem  
zdrów , mifeszkam w Czernh.wcach.

W indyshcw P in ak iew icz  zam ieszka ły  w  K ijo -  
wi i ,  Szczekaw ii-ka N r S zapytu je  T ow . „B yron a " 
w W arszaw ie  o losie rzeczy., z łożonych  na p rze­
chowanie (kwi t  N r 8489 z dnia 6 marca 1915 r.) i 
zaw iadam ia; że należność postara się przesłać za 
pośredn ictw em  banku hand low ego po otrzym uniu 
w iadom ości.

Zofia Nowakowska serdecznie prosi znajom ych 
S ied lcach- pp. .Maliszewskich, ul. P ięk n a  i Sta­

n ików , ul. Cmentarna, u k tórych  mieszka! syn j< j 
Jan z żoną i dziećm i, o w iadom ości co  się ,z nimi 
d zie je , c zy  ż j  ją  i gd zie  pozostają. Ostatnim i czasy  
p racow ał w  T o w . R oln iczem .

Stauisław Arcimowicz prosi Szoców, W ilno, u!. 
Sieroca N r  20, o ja k iek o lw iek  w iadom ości o sw ojej 
rodzin ie. Jestem  w  K ijo w ie , K res zc za tyk  25, in. 
111, na posadzie.

M arya N ow aczyń ska z mężem W in cen tym  i cór­
ką H eleną zaw iadam ia rod ziców  Borkow skich  w 
W arszaw ie , ul. Chm ielna nr. 132, że s^ zd row i i do­
brze; im się pow odzi, m ieszka ją  —  S io ło  Batagojc. 
W  sierpniu w ysia li 100 rubli, c zy  ta co w e  zosta ły 
otrzym ane. C zekam y odpow iedzi lą  d rogą. U p ra ­
szam rodakow  o zaw iadom ien ie rodziców .

Kazimierz Łącki zaw iadam ia żonę W andę ł ą ­
cką w W arszaw ie. M ilicza nr. 40, że zd ió w , w  Mo­
skw ie. Mai.i G ruzińska 48, m. 13. W iadom ość [jrzez 
„G aze tę  P o lską ' o trzym ał. P ros i o dalsze w ieści. 
Grudzień 1916.
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